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Konsekwentna 
polityka. 


Polska polityka zagraniczna ma o- 
ecnie okres, można powiedzieć, þar- 
dzo szczęśliwy i produktywny. Osta- 
tnie jej posunięcia są  najsilniejszemi 
argumentami na rzecz znaczenia Pań- 
stwa polskiego i trwałości stosunków 
na wschodzie Europy dla utrwalenia 

Pokoju Światowego. Wielcy nasi są- 
siedzi wschodni i zachodni i prasa, 
itórą dysponują i którą inspirują nie- 
tylko w granicach swoich państw, pró- 
bowali wmówić w opinję Światową, że 
Polska jest rzekomo państwem imper- 
Jalistycznem i militarystycznem i że 
Prowadzi politykę zagraniczną nerwo- 
wą, miepoczytalną, zagrażającą poko- 
jowi. Można powiedzieć, że propagan- 
da, prowadzona w tym duchu przeciw 
nam bardzo umiejętnie i z wielkim 
nakładem środków, stanowiła najwięk- 
sze obciążenie naszej polityki zagra- 
nicznej w opinji świata, względnie tej 
Jej części, która nie mając możności, 
czy ochoty sprawdzać faktów, uważa 
za słuszne te twierdzenia, które się 
Powtarza wielokrotnie i głośno pod- 
nosi i akcentuje. 

Dwa akty kierownictwa polskiej 
polityki zagranicznej, jeden oficjalny, 
drugi jeszcze nieurzędowy, lecz mają- 
cy, pod względem rzeczowym, wszel- 
le cechy oficjalności, gdyż odpowia- 
da w pełni duchowi i linji polskiej po- 
ityki zagranicznej, ostateczny cios za- 
dają tej kłamliwej propagandzie i roz- 

Wiewają rozpowszechniane przez nią 
W stosunku do Polski niesłuszne uprze- 
dzenia. Aktem pierwszym jest podpi- 
Sanie paktu moskiewskiego, co zadaje 

łam twierdzeniom, do niedawna usil- 

Nie szerzonym przez pewne koła so- 
Wieckie, o rzekomych zamiarach agre- 
$ywnych Polski w stosunku do Sowie- 
tów, o popieraniu jakoby akcji anty- 
$owieckich na terytorjum Polski i o 
tzekomej przynależności naszej do ja- 
Kiegoś mitycznego pierścienia państw 
apitalistycznych, połączonych rzeko- 
Mo wspólną żądzą zdławienia państwa 
I ustroju sowieckiego. Podpisując pakt 
Moskiewski i usilnie starając się o u- 
Czynienie tego aktu najbardziej wszech 
Stronnym i znaczącym, podkreśla Pol- 
ska, w sposób definitywny, pełną swo- 
Ją dobrą wolę pokojową w stosunku 
do wschodniego swojego sąsiada. 

. Telegram, wystosowany przez Mi- 
Mistra Zaleskiego do wybitnego dzien- 
mMkarza angielskiego, p. Steeda, w zwią- 
zku z akcją prasową tego ostatniego, 
mającą na celu oświetlenie intencji 
Polityki niemieckiej i stanu rzeczy na 

schodzie, spełnia tę samą rolę, na- 
fazie w charakterze wstępnym i przy- 

S0towawczym, w dziedzinie unermo- 

ania i sharmonizowania naszego sto- 
śunku do naszego wielkiego zachod- 

Mego sasiada. Minister Zaleski, narazie 

sposób nieoficjalny, ale autoryta- 

Ywny, gdyż pokryty podpisem odpo- 
Wiedzialnego kierownika polskiej po- 
A Ki zagranicznej, proponuje Niem- 

m układ, gwarantujący całość tery- 
Arjalną obu krajów. 

t Krok ten jest inicjatywą dyploma- 
sCzną, zarówno szczerą, jak bardzo 
częśliwie pomyślaną i zręcznie posta- 
id OREO jej stronę negatywną 

Zie, to obala najzupełniej wszelkie 
ta azenia o rzekomych, jakoby zamia- 

ü agresywnych Polski do Niemiec, 


Dodatek dla funkcjonarjuszy państwowych 
pełniących służbę zewnętrzną w czasie mrozów. 


Warszawa, 15 lutego. (PAT.). Na 
wniosek Ministrów: Spraw Wewnętrz- 
nych, Komunikacji, Robót Publicz- 
nych oraz Poczt i Telegrafów, zgłoszo- 
ny w porozumieniu z Ministrem Skar- 
bu, Rada Ministrów uchwaliła wypła- 
cić jednorazowy dodatek w wysokoś- 


M O 


ci go do roo zł. tym funkcjonarju- 
szom policji państwowej, koleji, służby 
pocztowej, telegraficznej i telefonicz- 
nej oraz drogowej, którzy w okresie 
ciężkich mrozów pełnili stałą służbę 
zewnętrzną. 


Zamknięcie sesji budżetowej Sejmu 
nastąpi z końcem marca b. r. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 lutego. W kołach po- 
litycznych utrzymują, że sesja budże- 
towa Sejmu zamknięta zostanie z koń- 
cem marca b. r., w połowie kwietnia 


zaś, P. Prezydent Rzplitej zwoła Sejm 
na sesję nadzwyczajną, która będzie 
poświęcona wyłącznie obradom nad 
rewizją konstytucji. 


o 


Trocki umierający ? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 lutego. O Trockim 
nadchodzą dalsze sensacyjne wiadomo- 
ści. Prasa niemiecka pisze, że fatalny 
stan zdrowia Trockiego nie pozwala 
mu na dalszą podróż. W Konstanty- 
nopolu rozeszły się pogłoski, jakoby 
Trocki był umierający. Trocki miesz- 
ka z rodziną w pałacu dawnego posel- 
stwa rosyjskiego, który obecnie zaj- 


muje konsulat sowiecki. Agenci GPU., 
którzy przybyli z Trockim do Kon- 
stantynopoła, dozorują go jak naj- 
ostrzej i twierdzą, że rząd sowiecki 
dlatego tylko wysłał Trockiego zagra- 
nicę, ażeby uniknąć odpowiedzialności 
za śmierć Trockiego w Rosji, która 
wobec ciężkiej choroby płucnej nastą- 
pić może w każdej chwil. 


Stanowisko Rządu „AM wobec skargi 


Volksbundu. 


Minister Zaleski o aresztowaniu Ulitza. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 lutego. Wczoraj po- 
południu odbyła się w Ministerstwie 
Spraw Zagr. konferencja prasowa na 
temat bieżących spraw politycznych. 

Między innymi omawiana też była 
sprawa aresztowania Ulitza, kierowni- 
ka „Volksbundu”. Na zapytanie jeu- 
nego z dziennikarzy Minister Zaleski 
udzielił odpowiedzi co do stanowiska 


Rządu polskiego wobec ostatniej skar- 


gi „Volksbundu” do Rady Ligi Naro- 
dów. Minister oświadczył co nastę- 
puje: 

Ulitz został aresztowany przez pol- 
skie władze sądowe jako oskarżony o 
sfałszowanie dokumentów, które uła- 
twiały ucieczkę poborowym zagranicę. 
Zdaje mi się, że ani Rząd polski avi 
Liga Narodów nie może zająć innego 
stanowiska, jak tylko to, które w ana- 
logicznych wypadkach zajmowano a 
mianowicie, że gdy ktoś aresztowany 
jest przez władze sądowe, to poza te- 

— 


mi władzami sądowemi nikt inny do 
tej sprawy nie może się mieszać. Bo 
gdyby Liga Narodów stanęła na stano- 
wisku, że może tu wkroczyć, to roz't- 
mowanie takie doprowadziłoby do 
wniosku, że wystarczy dla obywatela 
polskiego, aby nie był narodowości 
polskiej, a już może dokonywać prze- 
stępstw nie obawiając się konsekwencji 
zaaresztowania. Władze sądowe tak 
samo będą traktowały p. Ulitza, jak 
każdego, który jest oskarżony o uła- 
twianie ucieczki poborowym. 

Gdyby nawet Rząd polski chciał 
interwenjować, to zrobić tego nie mo- 
że, gdyż jedynie sędzia śledczy może 
zadecydować czy oskarżonego wypuś- 
cić (ewentualnie nawet bez Ka) ale 
my na to nie mamy i nie chcemy mieć 
wpływu, bo inaczej skończyłby się 
wogóle niezależny wymiar sprawiedli- 
wości. 


_ [Olbrzymi pożar w Buenos Aires. 
~ Splonał skład alkokelu i 700 samochodów. 


Buenos Aires, 16 lutego. (PAT). 
Na terenie doków w Buenos Aires wy- 
buchi w piątek rano olbrzymi pożar, 
który przybrał katastrofalne rozmia- 
ry. Płomienie objęły składy wielkiej 
ilości alkoholu. Alkohol ten eksplodo- 


wał, przyczem wybuch odczuto niemal 
w całem mieście. Szkody oceniane są 
na kilka miljonów pesetów. Pożar 
zniszczył około 700 samochodów. 
Straż ogniowa zdołała uchronić przed 
pożarem prawie 7 miljn. l. alkoholu. 


a zwłaszcza, jak twierdziła część prasy 
niemieckiej, w stosunku do Prus wscho 
dnich. Pozytywnie proponuje ona u- 
suniecie wszelkiej niepewności i możli- 
wości zawikłań w tej części Europy 
przez wyrzeczenie się wszelkich zamia- 
rów napastliwych i wzajemne uznanie 
praw strony przeciwnej. 

Dyplomacja i opinja niemiecka ma- 
ją w obecnej chwili głos. Mają tylko 


dwie możliwości do wyboru. Albo u- 
chwycić podaną dłoń, albo przyznać 
się jawnie do agresywnych zamiarów. 
Jasne podkreślenie tych dwu ewentu- 
alności w sposób dla całego Świata pla- 
styczny i zrozumiały, stanowi główną 
zalete i zasługę ostatniego kroku kie- 
rownika polskiej polityki zagranicznej. 


Z ZLA w, RD RL A OZON ZN OZNA, 


Zgon ś.p.dr. Zwisłockiego, 
zięcia P. Prezydenta Rzpl. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16 lutego. Rodzina P. 
Prezydenta Rzplitej została okryta 
znowu ciężką żałobą. W Krakowie 
zmarł wczoraj popołudniu zięć P. Pre- 
zydenta, dr. Tadeusz Zwisłocki. Zmarł 
on w Zakładzie prof. Pilca, gdzie po 
przebytej grypie leczył się na zapalenie 
opon mózgowych. Do ostatniej chwili 
przy łożu chorego czuwała żona i P. 
Prezydentowa Mościcka. W czwartek 
popołudniu stan zdrowia dr. Zwisłoc- 
kiego znacznie się poprawił, jednak w 
piątek rano przyszło pogorszenie. 

Na Zamku toczyły się wczoraj przy- 
gotowania do ewentualnej podróży P. 
Prezydenta Rzplitej do Krakowa, zo- 
stały one jednak wstrzymane, wobec 
tego, że zwłoki dr. Zwisłockiego będą 
przywiezione do Warszawy. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek przedpo- 
łudniem. 

Ś. p. dr. Zwisłocki liczył łat 39, był 
Lwowianinem, synem radcy sądowego. 
Gimnazjum i Uniwersytet ukończył we 
Lwowie, uzyskując tytuł dra chemii. . 
Z wybuchem wojny zaciągnął się w 
szeregi strzeleckie i przeszedł całą 
kampanię I. brygady. Z wojska wy- 
szedł po wojnie w randze majora, od- 
znaczony Krzyżem »Virtuti Militari« 
i »Odrodzenia Połski«. P. Prezydent 
Rzplitej traci w swym zięciu najbliż- 
szego współpracownika, specjalnie fa- 
chowego na polu wiedzy chemicznej. 
Dr. Zwisłocki był ostatnio naczelnym 
dyrektorem fabryki związków azoto- 
wych w Tarnowie i pilnował na miej- 
scu budowy t. zw. Nowego Chorzowa. 

Na wiadomość o zgonie dr. Zwi- 
słockiego przybył wczoraj na Zamek 
Premjer Bartel i w imieniu Rządu zło- 
żył P. Prezydentowi kondolencje. 


KONFERENCJE PREMJERA 
BARTLA 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 16 lutego. W ciągu dnia 
wczorajszego Prezes Rady Ministrów 
prof. Bartel, odbył kolejno narady z 
Ministrami: Składkowskim, Czecho- 
wiczem, Świtalskim, Carem i Staniewi- 
czem. O godz. 6 wieczorem p. Bartel 
udał się na Zamek, gdzie był przyjęty 
przez P. Prezydenta. 
WYROK W PROCESIE O ORDY- 
NACJĘ NIEŚWIESKĄ. 
Wilno, 15 lutego. (AW). Dziś w 
Sądzie Okręgowym w Nowogródku, 
zapadł wyrok w procesie o ordynację 
nieświeską. Sąd oddalił powództwo 
Aleksandra Radziwiłła (onegdaj zmar- 
łego) i zapowiedział ogłoszenie moty- 
wów wyroku za miesiąc. Spadkobiercy 
Aleksandra Radziwiłła zapowiedzieli 
apelację od wyroku do Sądu wyższego. 
ODSZKODOWANIE DLA OBYWA- 
TELI POLSKICH W RUMUNJI. 
Warszawa, 16 lutego. (AW.) Jak 
słychać, prowadzone od kilku lat pra- 
ce Rządu polskiego, mające na celu 
uzyskanie od rządu rumuńskiego od- 
szkodowania dla tych obywateli pol- 
skich, którzy zostali w Bessarabji, wy- 
właszczeni bez odszkodowania, są o- 
becnie na najlepszej drodze. Poszkodo- 
wani przez wywłaszczenie na mocy re- 
formy rolnej obywatele polscy, mogą 
mieć nadzieję, że ich pretensje będą 


zaspokojone. 


Sir. 2 


| RZSREŚ 


GRZEJNA L OW SIKA 


Lagodny uczeń surowych mistrzów. 


Primo de Rivera uczniem Mussolinie go. — Brak oparcia. — 


Dyktatura 


w rękawiczkach. — Rewolucyjni konserwatyści i pobożni rewolucjoniści. — 
Nieudany rokosz i wątpliwe zwycięstwo. 


wiadomo, należy do 
rzędu państw rządzonych w sposób 
dyktatorski. Wpływ faszyzmu wło- 
skiego na system rządów w Hiszpanii 
jest widoczny, wpłynął jednak silniej 
na ich genezę i intencje, niż na rzeczy- 
wistość. Bolszewizm i faszyzm ozna- 
czają absolutną władzę pewnych par- 
tyj w państwie, które mają w niem 
monopol rządów i bezwzględną su- 
preraację nad resztą obywateli, przy- 
czem ten absolutyzm partyjny ma we 
Włoszech charakter bardziej despo- 
tyzinu personalnego, w Sowietach na- 
tomiast kolegjalnego. 


Hisz, panja, 


l general Primo de Rivera, dykta- 
tor Hiszpanii, próbował oprzeć swoje 
rządy na parci bezwzględnie mu od- 
danej. Usiłował stworzyć i zorganizo” 
wać Unię patrjotyczną, mającą zastą- 
pić wszystkie dawne stronnictwa hi- 
szpańskie, których działalność obecnie 
jest uniemożliwiona. Unja jednak oka- 
zała się ciałem  bezkrwistem, mało 
charakterystycznem i nie posiadają- 
cem energii, ani wewnętrznego roz- 


pędu. 


Faszyzm i bolszewizm są systema- 
mi bezwzględnemi w doborze środ- 
ków, mających zapewnić trwałość ich 
absolutystycznych rządów. TFaszyzm 
przytem, możnaby powiedzieć, 
jeszcze surowszy od bolszewizmu w 
ściganiu politycznych innowierców i 
odszczepieńców. Nie można sobie wy- 


jest 


obrazić, by ktoś we Włoszech mógł 
i ośmielił się przeciwstawiać publicz- 
nie swoje opinje poglądom  Mussoii- 


niego. W Rosji, rozmiłowanej w teo- 
retycznych dyskusjach na tle artyku- 
łów wiary marxowskiej, dyskusje ta- 
kie, pojedynki ideowe i publiczne spo- 
wiedzi odbywają się nieustannie, co 
zresztą nie wyklucza, że opozycja dro- 
go nieraz musi płacić za odwagę wy- 
powiedzenia swoich poglądów. 


Systemy włoski i rosyjski są rzą- 
dami silnej ręki. W porównaniu z nie- 
mi, dyktatura hiszpańska jest dykta- 
turą w rękawiczkach, mimo, że nie- 
jedna surowa decyzja zapadła w obrę- 
bie rejonu jej działania. Dyktatura 
Pisa panska może i chciałaby być bez- 
względną i surową, ale podstawa, na 
której się opiera, jest zbyt wąska, a 
siły, które ją zwalczają, zbyt mocne, 
aby móc je zniszczyć jednem silnem 
uderzeniem. 


l stąd obserwujemy w Hiszpanii 
cały szereg pozornych paradoksów. 

Grożnym 
Ę rozpętać 


rewołucjonistą, który 
mia! bunt przeciw rządom 
dyktatora, był były premier i przy” 
wódca stronnictwa konserwatywnego, 
p. Sanchez Guerra, który mimo, że 
przebywał na wygnaniu w Paryżu, 
przecież cieszy się silnemi sympatjami 
w kołach dworskich. I stąd koniecz- 
ność aresztowania go, którą on sam 
sprowokował, była dla rządu Primo 
de Rivery, nie sukcesem, lecz bardzo 
kłopotliwą koniecznością. Dyktator 
musi traktować najpotężniejszych 
swoich wrogów w rękawiczkach. Po- 
tentat finansowy, przywódca libe- 
rałów, hr. Romanones i generałowie 
Weyler i Aguilera za udział w spisku 
ukarani zostali grzywnami pieniężne- 
mi. Korpus oficerów artylerji jest o- 
środkiem ustawicznego fermentu prze- 
ciw dyktaturze. Ale dyktator nie od- 
ważył się dotąd wystąpić przeciwko 
niemu bezwzględnie, gdyż członkowie 
tego korpusu pochodzą z  najwybit- 
niejszych rodzin hiszpańskich, są gor- 
liwymi katolikami i należą do kon- 
gregacji. Mimo to, co stanowi jeszcze 
jeden paradoks, artylerzyści z ko- 
nieczności muszą współdziałać do 
pewnego stopnia z socjalistami i re- 
publikanami, jako sprzymierzeńcami 
w walce z dyktaturą. Primo de Ri- 
vera ze swej strony stara się, w miarę 
możności, utrzymać rodzaj życzliwe 
go zawieszenia broni ze 


p" | 


związkami wnioskiem posła 


robotniczemi, co się jednakowoż nie 
powiodło. 

Dyktatura stoi na słabych nogach 
i dlatego nie może się zdobyć na ener- 
giczny krok. Wpływowe koła dwor- 
skie, wyjąwszy Samego króla, który 
pozostaje pod silnym wpływem m 
tatora, nie darzą jej bezwzgiędnem 
zaufaniem. Społeczeństwo hiszpańskie 
w znacznej większości, jest pierne 
i indyferentne. Przeciwnicy zaś dyk- 
tatury reprezentują całą tęczę opinii 
zasadniczych i taktycznych. 

I dlatego sytuacja w Hiszpanii jest 
niezdecydowana, rokosz nie był ro- 
koszem, a sukces rządu chwilowy, nie 


oznacza zgoła jego zwycięstwa, nie- 
spodzianki zaś zgoła nie są wyklu- 
czone. GG.) 


Berlin, Wroclaw i Wiedeń 


z dnia 17 lutego t929. 
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Napiętnowanie kłamstw niemieckich. 


Co pisze Steed, redaktor „Review of Reviews*. 


Znany publicysta angielski Steed, 
który swego czasu ogłosił  memorjał 
ministra Reichswehry Groenera w spra 
wie budowy pancernika ogłosił w dniu 
wczorajszym Fownoć 8 w swoim 
organie »Review of Review« oraz w 
gdańskiej »Baltische Presse« obszerny 
aty oraz list Ministra Zaleskiego. 
Zarówno ten artykuł, jak i list pozo- 
stają w związku z tezami wysuniętemi 
przez ministra Groencra w jego me- 
morjale. 

Steed w artykule swoim wyjaśnia 
na wstępie pochodzenie memorjału, 
poczem pisze: Motywem, Gla którego 
memor ja Sc został ogłoszony, 
nie był ani zamiar mięszania się w pra- 
ce rzeczoznawców reparacyjnych, ani 
też chęć rozwinięcia antyniemieckiej 
pr ropagandy. Działałem jako dzienni- 
karz, wierzący w misję publicystyki, 


obliczu 


katastrofalnych skutków mrozu. 


Brak węgla, światła i środków żywności. 


Berlin, 15 lutego. (PAT.). Wskutek 
trwających w dalszym ciągu mrozów, 
sytuacja w Berlinie rozrasta się do roz- 
miarów katastrofy. Dziś wieczorem 
zagasły w całej dzielnicy środkowej 
Berlina, w której położona jest więk- 
szość budynków rządowych i mini- 
sterstw, wszystkic latarnie gazowe u- 
liczne, wskutek zamarznięcia rur ga- 
zowych. Rur tych z powodu niebez- 
pieczeństwa wybuchu nie można na- 
grzewać, tak że cała środkowa dzielni- 
ca Berlina pozostanie prawdopodobnie 
na dłuższy czas pogrążona w ciemnoś- 
ciach. Pozatem, jak twierdzi „Voss. 
Ztg.“, istnieje niebezpieczeństwo, iż 
ten katastrofalny stan obejmie również 
inne dzielnice. 

Zdaniem » Voss. Ztę.« skutki mro- 
zu najdotkliwiej odczuwane są we 
Wrocławiu, który od dziś rana pozba- 
wicny jest Światła i prądu elektryczne- 
go, gdyż już od kilku dni m raka za- 


przestać pracy zakłady czerpiące ener- 
Sję wodną z Odry. W nocy z czwart- 
ku na piątek spaliła się tablica roz- 
(dzielcza, wskutek czego elektrownia 

p calkowicie unieruchomiona 
e Wroclawiu zagasły światła, a 
uamwaje elektryczne stanęły. Rów- 
nież i zakłady centranego ogrzewania, 


które zaopatrują w ciepio caic dzielni 
śe Diiasta, zostoty uszkodzość. Caly 
szereg zakładów miejskich zmuszony 


był do zaprzestania pracy. Dzienniki 
wrocławskie w dniu dzisiejszym nie u- 
kazały się. 

Jak donosi »Voss. źtg.«, w całej 
Europie komunikacja kolejowa uległa 
poważnym zaburzeniom, które najsil- 
niej odczuto w Szwajcarji, na We- 
grzech, Czechosiowacji i w prewin- 
cjach wschodnich Niemiec, szczegól- 
nie zaś w Prusach wschodnich 1 na 
Pomorzu. 


W Berlinie kupują wodę na litry. 


Berlin, 15 lutego. (PAT) Mrozy 
z niezmniejszonem natężeniem trwają 
w Niemczech w dalszym ciągu. W sa- 
mym Berlinie notowano wczoraj wie- 
6267 --17*, zaś dziś w południe SET 
Skutki tego mrozu dają się dotkliwie 
we znaki ludności zamieszkałej na 
przedmieściach Berlina. Na przedmie- 
ścia Ertner zamarziy wodociągi, tak, 
że ludność musi kupować wodę na li- 
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try ze specjalnych wozów, rozwożą- 
cych ją. W samym Berlinie zaznacza 
się coraz większy brak węgia : kartot'i. 

Londyn, 15 lutego. (PAT). Wsku- 
tek zamaczn: GO rug wodocią agowyci, 
daje się odczuwać dotkliwy brak wody. 
Około 250.000 domów zmuszonych 
jest do czerpania wody z hydrantów 
ulicznych. Ubiegła noc była najzimniej- 
szą z dotychczasowych. 


W Wiedniu szaleje drożyzna. 


Wiedeń, 15 lutego. (PAT.). Dziś 
w południe temperatura w Wiedniu 
wynosiła 7 st. Mimo podwyższenia się 
temperatury, zwiększyły się trudności 
komunikacyjne, a to z powodu silnej 
Śnieżycy. Ruch kolejowy został zredu- 
kowany do minimum. Sytuacja węglo- 
wa ukształtowała się dziś w Wiedniu 
katastrofalnie. Zamiast spodziewanych 


9 pociągów z węglem z Polski, przy- 
było dziś do Wiednia tylko s. Przed 
składami stoją kolejki. Dowóz artyku- 
łów żywności ustał prawie zupełnie, 
wobec czego. szerzy się drożyzna. Au- 
strjackie fabryki papieru musiały zre- 
dukować produkcję papieru rotacyj- 
nego, wskutek czego dzienniki pojawi - 
ły się w aon E rozmiarach. 


| Obrady komisji s sejmowych. 


Warszawa, 15 lutego. (PAT). 
Przedmiotem obrad dzisiejszego po” 
siedzenia sejmowej komisji regulami- 
nowej i nietykalności poselskiej byty 
sprawozdania w kwestji zezwolenia na 
ściganie 11 posłów. Sprawy o wydanie 
posłów: Pluty (Str. Chłopskie), Sochy 
(Stronnictwo Chłopskie),  Wołyńca 
(Kl Białor.) i Dworczanina (KL 
Białor.) spadły z porządku dziennego. 
Sprawy o wydanie posłów  Dziedu- 
szyckiego (B. B.) i Nowickiego (PPS) 
odroczono dla bliższego ich zbadania. 
Wreszcie komisja odmówiła wydania 
następujących posłów: Warskiego 
(kom.), Niskiego (PPS), Bitnera kom.), 
Walnyckiego (rob) i i Czarnowskiego 
(W yzwolenie). 

Warszawa, 15 lutego. (PAT.). Sej- 
mowa podkomisja administracyjna o- 
bradowała w ciągu 4 posiedzeń nad 
Tomaszkiewicza i 
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Czernickiego w sprawie 
zwisk  hańbiących. Przyjęto przy 
współudziale przedstawicieli Rządu 
projekt ustawy, wedle którego zmiana 
nazwisk hańbiących, ośmieszających i 
nielicujących z godnością człowieka, 
dokonywać się będzie w trybie zna- 
cznie uproszczonym, a dla osób nieza- 
możnych na koszt Skarbu Państwa. 


Warszawa, 15 lutego (PAT.). Pod- 
komisja prawnicza pod przewodni- 
ctwem posła Pierackiego rozpocznie w 
dniu 20 bm. obrady nad wnioskiem 
posła Jana Dąbskiego (Str. Chł.) i in- 
nych w, sprawie projektu ustawy o 
unormowaniu stosunków prawnych 
w dziedzinie zawodu dziennikarskiego. 
W obradach podkomisji wezmą udział 
przedstawiciele Związku Wydawców 
oraz Związku Syndykatów  Dzienni- 
karzy Polskich. 


zmiany na- 


a szczególn Ę jako przekonany o zma 
czeniu publicystycznego  oświetlenii 
ciemnych stron. Jedno z najciemniej” 
szych miejsc w Europie leży na gm 
nicy pomiędzy Polską 1 Niemcami 
Niemiccka opinja publiczna od diuz 
szego czasu kierowała się pr zek ona 
niem, że Polska pragnie zabrać dla 
siebie dalsze terytorja niemieckie, Mig 
bec czego Miemcy muszą się przeciw 
temu poważnemu niebezpieczeństw“ 
bronić zarówno na lądzie, jak i na 
morzu. Idea ta odzwierciedlila się nal 
dobitniej w merrorjale Groenera. Jest 
on jednocze śnie R 4, mającą U 


sprawiediiwić konieczność budo 
przez Niemcy pancerników, które 
zapewniły im przewagę na Ba tyku 
w tym celu, aby nienieckid pancerniki 
mogły znaleźć się w „tej sytuacji. b) 


razem z armją niemiecką odeprzeć por 
skie ataki, przewidziane przez koja 
niemieckie. Jeżeli niemiecki minist® 
Reichswchry ideę tę podtrzymuje i SĄ 
dzi, że ma do tego powód, to jest Ca” 
kowicie jasnem, že albo został OŚ 
wprowadzony w błąd, albo też, © 
Polska zamierza podjąć fatalny kros 
skierowany przeciwko pokojow! 


Luropie jeżeli z drugiej strony gol 
Groener usiiowa! ToT innych © czło” 
ków rządu niemieckiego, niemicckić 


panstwa związkowe, oraz D przywódców 
polityki umo do uwierzenia y 
tę hipotezę, której bezpodst aw rnosę 
byla mu znana, to w takim raziz stä 
się on wia "nym nadużycia łatwowiei? 
ności swych wspólobywateli. W kat 
dym razie sprawa ta przekroczyła g% 


nce pa iemieckich stosunków i 
weszla w fazę interesującą calą Europi 
o ile nie s cywilizewany świat. nog 


niew AWA memorjał Groenera dostał się 
do szerszej wiadomości publiczne 
aniżeli gen. Groener zamierzał, to naf 
n krokiem było umożliwienť 
Rządowi polskiemu pa oskarżeń 
przeciwko niemu zwr óconych. 

Wobec tego, zwróciłera się w dn 
U APENA b. r. do polskiego. Minist 
Spraw Zagranicznych Zaleskiego, pis” 
dalej Sied, członkz Ligi Na: odów. ? 
zapytaniem, czy może on odpowić, 
dzieć gen. Groenerowi i przedstawi 

calą politykę poiską. Za .pytałe m się, CZY 
są iakiekotwiek powody do niemieć 
kich skarg przeciwko Polsce i czy pa 
scy mężowie stanu tak samo, jak nie 
miecki minister Reichswehry. wykuwe” 
ją żelazo swej polityki w ogniu ewe™ 
tualnych międzynarodowych antag0 
nizmów. 

W odpowiedzi otrzymałem w dniu 
30 stycznia b. r. od polskiego Minist" 
Spraw Zagranicznych telegram (w tem 
miejscu przytoczona jest in extens 
odpowiedź Ministra Zaleskiego. któr 

podaliśmy we wczorajszym numerze“ 
ed zaopatruje depeszę następujący 
komentarzem: 

Otwartość i jasność twierdzeń pok 
skiego Ministra Spraw Zagranicznyć 
Zaleskiego niepozostawia nic do do 
rzucenia. Konkluzje jego twierdzeń 7% 
wierają projekt a raczej lepiej „mówię; 

- zaproszenie, którego rząd niemić 
nie będzie mógł ignorować. Najbliżs? 
słowo mają zatem Niemcy. Jeżeli M 
mieckie obawy odnośnie do polskie 
apetytów na terytorjum niemieckie f K 
siuszne, to Niemcy nie będa mož" 
odrzucić tego rodzaju otwartej proP 
zyGji. Jeżeli Niemcy pragną poro A 
mienia i współpracy z Polską. m° 
otwartą przed sobą 24 


w 


NN a o SR ed É 
ZBIOROWE WIZY PASZPORTÓW 


(Telefonem od naszego korespondent" 
Warszawa, 16 lutego. Ministers ua 

Spraw Wewnętrznych wprowad fa" 
wizy zbiorowe dla wycieczek 23 y 
nicznych. Wizy te będą udzielane ar 
pom cudzoziemców, składający „rg 
conajmniej z 10 obywateli je ob ki 
państwa i przybywającym do i yć 
w celach turystycznych. Wizy wal 
będą do jednorazowego wjazdu t 
bytu conajmniej przez 1 miesiąć 
dnia przekroczenia granic Polski: 
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Człowiek, który finansował wojnę. 


A Jonn Pierpont Morgan, mimo, że 
St, „tylko nieoficjalnym delegatem 
oś Zjednoczonych na „konferen- 
Zi W sprawie odszkodowań, będzie 
czł, NOŚCiĄ najbardziej słuchanym jel 
a onkiem. Nic w tem dziwnego, sko- 
od zważymy iż jest to człowiek, który 
„- r. 1915 finansował kampanje wo- 
Wanna państw koalicji. Półtora miljar- 
a dolarów pożyczek zdobył dla niej, 
Ę esięć miljardów akcyj, bonów i in- 
Ca papierów wartościowych prze- 
SIO w tym czasie przez  registraturę 
„my J. P. Morgan et Company. An- 
Sja wielkie jego zasiugi wynagrodziła 
WACACH przyjęciem w pałacu kró- 

skim į tytułem honorowego dok- 
tora praw Uniwersytetu w Cambrid- 
$e. Tu trzeba dodać, że Morgan zre- 
*ygnował z wszelkich ofiarowywa- 
ych mu prowizyj przy finansowaniu 
tych interesów. Jest rzeczą niewątpli- 
Va, że firma J. P. Morgan, jako naj- 
Potężniejsza i najbardziej wpływowa 
W tej dziedzinie, wywrze bardzo silny 
Wpływ na teoretyczne i praktyczne 
Tozwiązanie problemu odszkodowań. 


Sam J. P. Morgan młodszy, tak 
$0 nazywają w odróżnieniu od zmar- 
igo w 1913 r. ojca, zgoła nie jest ty- 
Pem potentata finansowego, jakim go 
Sobie wyobrażają masy. Jest nieśmiały, 
ramknięty w sobie, lubi lekturę i rzad- 

1 książki, a bawiąc w Europie od- 
Wiedza  antykwarjaty, poszukując 
tzaądkich książek i rękopisów. Co- 
cznie w dzień wiljj Bożego Naro- 
zęją gromadzi J. P. Morgan, dziś 
Czlowiek 61-letni, swoją rodzinę w 
Ibijorece i odczytuje jej »Opowiada- 
Ma wigilijne« Dickensa z  rękopi- 
„Miennego oryginału. Bibljoteka ze- 
tana przez Morganów liczy 23.000 
Senyvch książek i rękopisów i należy 
60 najcenniejszych bibljotek prywat- 
ych swiata. 

Dom Morganów przy Wall Street 
*3 wyróżnia się od swoich sąsiadów 
"ik, jak jego właściciel obecny odbie- 


$a cd typu przeciętnego miljardera 
Umerykańskiego. Między pasmami 
Tapączy chmur znajduje się dom 


Wupiętrowy, strzeżony pilnie przez 
detektywów prywatnych, gdyż kilka- 
A 


0 Najpiękniejszą. 


Cała prasa europejska pełną jest od 
szeregu dni wiadomości o wielkim 
onkursie piękności kobiecej, który 
Odbywał się w Paryżu. 

Kto zostanie „królową Europy“: 
“zy Miss France, czy Miss Rumanie, 
Miss Hungaria, Miss Polonia, czy jaka 


Mna nowożytna Wenus? 


Wiemy już, jaki jest wynik osta- 
teczny. Małe, ściśnięte politycznie Wę- 
ŝty wzięły przynajmniej berło pierw- 
szeństwa w dziedzinie piękności ko- 
olecej, Miss Hungaria, panna Elżbieta 
imon, okrzykniętą została przez jury 
»Miss Europą”. 

„A potem bale, przyjęcia, przedsta- 
Wianie Prezydentowi Francji, wyjazd 
na Riwjerę, i te krocie podarunków 
osztownych, składanych przez wielbi- 
“eli į wielbicielki królowej Europy i 
nym narodowym „Missom”. Wywia- 
Y z pięknościami, triumfalne powroty 
Ba łono ojczyzny itd. W Polsce najpo- 
Pularniejszą. osobą jest dzisiaj stanow- 


Czo panna Władysława Kostakówna. 


, Ciekawe uwagi na temat paryskiego 
Konkursu piękności pomieszcza ostat- 
MO w wileńskiem „Słowie“ znany li- 
terat i świetny feljetonista polski, p. 
zesław Jankowski. Uwagi są nie tyle 
Zlośliwe, ile pełne szczerego protestu 
' Niekłamanej goryczy. Nie myślcie jed- 

k, że idzie tu o „klęskę Polski, o 
Bng Kostakówną. Broń Boże! è 
k Autor jest zasadniczym przeciwni- 
„em konkursu. Piękność kobiecą uwa- 
4 za coś takiego, co nie nadaje się do 
Ystaw publicznych, do targów do 
„łŚcigów i rekordów amerykańskich. 
»iiękność kobieca“ — pisze — „jest 
Sobistą własnością kobiety, częścią jej 
Amej, bynajmniej nie wyłącznie „ze- 


krotsie urządzano zamachy na życie 
Morgana. Nie łatwo dostać się do 
wnętrza gmachu, w którym rezyduje 
ten król pieniądza. Ma on przytem 
uieprzezwyciężoną niechęć do dzien: 
uikarzy i reporterów i jak ognia uni- 
ka wywiadów prasowych. 
Jako kierownik angielskiej fili 
firmy J. P. Morgan bawił obecny jej 
A: ; 
szef za życia swego Ojca przez szereg 
lat w Anglji i odtąd darzy kraj ten 
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wielkiemi sympatjami, co mu mają 
za zie jego “przeciwnicy w Ameryce. 
Co roku spędza swój urlop letni w 
Anglii i wyjeżdża na polowania do 
Szkocji. W Londynie ma urządzony 
dom ze służbą, przygotowany w każ- 
dej chwili na jego przyjęcie tak, że 
słusznie można go nazwać »obywa- 
telem cbu półkuli«. Głos jego na kon- 


ferencji w sprawie odszkodowań za- 
waży mocno na ich finansowych lo- 
sach. (w.) 
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Protest Rusinów z pod znaku „Zgody” | 


przeciwko taktyce Ukraińców w Sejmie. 


Czerwieńsko-Rusku organizacja „Zgoda“ 
nadestała do marszałka Sejmu następujący pro- 
test: 

„Czerwieńsko-Ruska Organizacja Zgoda“ 
wnosi imieniem lojalnej ludności ruskiej go- 
rący protest przeciw napaściom szowinistycz- 
nych posłów z ukraińskiego obozu na Rząd 
i Państwo Polskie, jakich świadkiem był Sejm 
w dniu 31 stycznia 1929 

Wyrażenia na temże posiedzeniu, użyte 
przez posła Kohuta i innych o „okupacji pol- 
skiej” i inne podobnie złośliwe są bezsilną a 
nikczemną napaścią na Rząd za to, że zgod- 
nie z życzeniem i wolą przygniatającej więk- 
szości ludności Czerwonej Rusi, tak polskiej 
jak przedewszystkiem ruskiej, przeciwnej od- 
rywaniu jej od bratniego narodu i zakładaniu 
osobnego państewka dla eksploatowania go 
przez ukraińskich szowiristycznych  gcszef- 
ciarzy, uwolnił Rus Czerwoną od anarchii 
i wprowadził porządek i ład w zdezorganizo- 
wanym kraju. 

Poseł Kohut myli się,.gdy sądzi, że uda 
mu się swojem wystąpieniem zagłuszyć zło- 
rzeczenia samejże ludności ruskiej przeciw 
ukraińskim terorystom z czasów wojny brat- 
niej i z czasów obecnych, bajkami o „polskiej 
okupacji". Poseł Kohut i jego przyjaciele po- 
lityczni nie zasypią nikomu piaskiem oczu, 
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bo ludność ruska do. dziś czuje na swoich 
plecach krótkie, a grabieżcze, terorystyczne 
1 niszczycielskie rządy narzuconych sobie ni 
stąd ni zowąd po rozpadzie Austrji nowych 
władców z obozu posła Kohuta 

Poseł Kohut i jemu podobni nie zmienią 
tej prawdy, że ludność ruska brała razem z 
Polakami czynny udział w uwolnieniu się od 
uzurpatorskich rządów. W walkach przeciw 
Polakom ludność ruska nie brała udziału. 
Ludność ruska nie zapomni ukraińskim szo- 
winistom Śmierci tysięcy synów chłopskich, 
których uzurpatorzy ukraińscy porywali gwał- 
tem z domów i gnali nahajkam: do walki 
przeciw Polakom. 

Ludność ruska zastrzega się więc stanow- 
czo przeciw przekręcaniu prawdy przez posła 
Kohuta i podżeganiu przez szowinistów z try- 
buny sejmowej do nienawiści przeciw legalnej 
władzy polskiej i oświadcza, że wyrażenia o- 
belżywe posła Kohuta są jego osobistem za- 
patrywaniem. 

Łatwiej narzucać się ludności ruskiej na 
posła, ale trudniej narzucić jej kohutowy spo- 
sób znyślenia i wrogie ustosunkowanie się do 
prawowitej władzy, przyjętej z otwartemi 
ramicnami przez całą ludność Wschodniej 
Małopolski, z wyjątkiem uzurpatorskich wład- 
ców 1 garstki szowinistów”. 


ce 


Paryż, 16 lutego (tel. wł.). „Temps 
przynosi następujący telegram swego 
korespondenta w Rzymie: Pogodze- 
nie się Italji ze Stolicą Apostolską jest 
w dalszym ciągu głównym przedmio- 
tem rozmów we wszystkich kołach 
politycznych Rzymu. Przypominają 
tu, że aż do początku r. 1928  półu- 
rzędowy organ Watykanu „Osserva- 
tore Romano“ nie wahał się podkre- 
ślać przy każdej sposobności różnicy, 
jaka zachodzi pomiędzy  doktrynami 
katolicyzmu, a doktrynami faszyzmu. 


wnętrzną '; należy także do jej wnę- 
trza, do jej „forum internum“, narów- 
ni np. z uczuciami najbardziej intym- 
nemi, od których wara obcemu, a 
nieraz nawet bardzo bliskiemu czło- 
wiekowi'. „Piękność kobiety, to jak- 
by jej szósty zmysł”, prześcigający 
często swym wpływem to, co kobieta 
powie lub co uczyni. „Podpatrywać 
tajemnic piękności kobiecej -— nie wy- 
pada. Nie jest to rzeczą ani wdzięczną, 
ani świadczącą o kulturze. Piękna 
kobieta, mająca poczucie własnej god- 
ności, zmarszczy na to brwi i wzdry- 
gnie się opornie. Piękność kobiety ma 
swój charakter mimozy, odrucho- 
wą, instynktowną, wrodzoną mimo- 
zowatość, której nie trzeba zacierać i 
niweczyć, tak jak brzoskwini nie mo- 
Żna ocierać serwetą . 

„„Zabawą zaś już najbardziej 
chamską jest wystawianie pięk- 
nych kobiet na widok publiczny i u- 
rządzanie podczas takiej wystawy kon- 
kursu sportowego“ — konkluduje au- 
tor. 

Znakomity pisarz ma niewątpliwie 
rację. Stoi on na tradycyjnem, przez 
cale wieki duchowej kultury europej- 
skiej ustalonem, stanowisku, że pięk- 
ność kobieca winna być otaczana pew- 
nym delikatnym kultem i że nie nale- 
ży czynić z niej eksponatu wystawowe- 
go i rozrywki dla tłumów. 

Konkursy piękności, na taką skałę, 
jak obecny paryski, są obce duchowi 
europejskiemu. Wymyśliła je Amery- 
ka, na wszystko patrząca ze stanowi- 
ska rekordu! Urządziła już takie kon- 
kursy w Galwestone w r. 1927 i 1928; 
przybyły na nie także rywalki z Euro- 
py, wysłane na własną rękę przez róż- 
ne narody. „Miss America“ odniosła tu 
jećnak zwycięstwo nad wszystkiemi; 
wzięła iście amerykański rekord... tak- 
ze w piękności. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Italja a Państwo kościelne. 


Jeszcze rok temu, powiadają, Watykan 
zdawał się hołdować zasadom demo- 
kracji chrześcijańskiej i społecznego 
humanitaryzmu, podczas gdy faszyzm, 
bardziej realistycznie nastrojony, wv- 
głaszał poglądy najzupełniej przeciw- 
ne; różnica poglądów była tak wielka, 
że spodziewano się, iż lada dzień doj- 
dzie do konfliktu, przypominającego 
konflikt, jaki powstał ostatnio między 
Stolicą Apostolską a ruchem, repre- 
zentowanym przez „Action Franqai- 
se“, Pogodzenie się Watykanu z Kwi- 


Nowy konkurs w Gałwestone za- 
powiedziano na rok 1929 i zaproszo- 
no nań Wenery wszystkich narodów. 
Teraz już i Europa opanowana zosta- 
ła chęcią walki, szałem rekordu. Po- 
stanowiono rozpocząć akcję zbiorową, 
powybierać zewsząd narodowe pięk- 
ności, zwieźć je do stolicy Europy, Pa- 
ryża, a potem: niech głosują znawcy, 
i artyści, i wielbiciele ciała kobiecego, 
i szerokie tłumy: która najpiękniejsza? 
Taka kwintessencja piękności starej 
Europy, taka „Miss Europa“ (bo i na- 
zwę wzięto z Ameryki) niech jedzie do 
Galwestone i stanie tam oko w oko 2 
niezwyciężoną „Miss America“! A 
może przecież... Może stara Europa 
odniesie jednak jakieś zwycięstwo nad 
wszechwładną drugą Półkulą?... 

Wystawa piękności! rewja piękno- 
ści ciała kobiecego! Rozentuzjazmowa- 
ne tłumy wołają: panem et circenses! 
Leje się szampan — płyną kosztowne 
podarunki i propozycje pierwszych 
firm kinematograficznych... 

Sprawa już załatwiona. Wybrano 
Węgierkę. W drodze wyjątkowego 
przywileju będzie mogła jeszcze sta- 
nąć do konkursu w Galwestone Miss 
France, pna Germaine Labord. 

Teraz zgłaszają się znów  Żydz.. 
Dlaczego ich zupełnie pominięto, 
przecież i oni są potężnym w Europie 
narodem. Domagają się wybrania „Miss 
Judaea“. Warszawski „Nasz Przegląd“ 
agituje gorąco od kilku dni za tą spra 
wą 1 żąda, aby piękność żydowska 
wybrana była z pośród „polskich Ży- 
dówek*. Niech ona będzie przedstawi- 
cielką narodu Racheli i Sulamit. W 
numerze „Naszego Przeglądu” z 5-go 
bm. ogłoszono już nawet warunki kon- 
kursu, a Żydzi mają nadzieję, że ica 
wybranka zostanie extra Statuim 
dopuszczona przez Amerykę do wy- 
ścigu piękności w Galwestone. Sprawa 


rynałem położyło teraz jakby kres 
wszelkim dyskusjom teoretycznym na 
temat faszyzmu i katolicyzmu, tak że 
mówi się nawet o pewnego rodzaj 
kompromisie, zawartym przez obie te 
doktryny. Jest to rzekomo zasługą kil- 
ku wybitnych Jezuitów, którzy wi- 
dząc powodzenie faszyzmu, zaczęli 
pracować usilnie nietylko nad rozwią- 
zaniem terytorjalnych i prawnych spo- 
rów między Watykanem a Kwiryna- 
łem, ale również i nad zbliżeniem i po- 
godzeniem ze sobą obydwóch świata- 
poglądów: światopoglądu, którego g9- 
diem jest Krzyż ze światopoglądem u- 
symbolizowanym przez „rascio". Bądź 


co bądź, — powiada korespondent 
„Temps'a', — nie będzie, jak się zda- 


je, łatwo teraz Piusowi XI. ogłosić ty 
lekroć zapowiadaną encyklikę o na- 
cjonaliżmie. 

Rzym, 16 lutego (tel. wł.). Dokąd 
uda się Papież, gdy po raz pierwszy o- 
puści pałac watykański? — oto pyta- 
nie, które zadają sobie teraz wszyscy 
w Rzymie. W kołach zbliżonych do 
Watykanu dowodzą, że Pius XI. uda 
się przedewszystkiem do kościoła św. 
Jana Lateraneńskiego, aby go niejako 
oficjalnie objąć w posiadanie. Wyda- 
rzenia tego nie należy się jednak zbyt 
prędko spodziewać, najprawdopodob - 
niej bowiem dopiero podczas Wielkiej- 
nocy Papież opuści po raz pierwszy 
pałac watykański. 


LINJA TELEFONICZNA PARYŻ- 
WARSZAWA. 

Paryć, 15 lutego. (PAT). W” dniu 
dzisiejszym odbyła się inauguracja linji 
telefonicznej, łączącej Paryż z Warsza- 
wa, której długość wynosi około 1.700 
km. Próbna rozmowa wypadła dosko- 
nale. 


ZATWIERDZENIE NAGRODY 
MUZYCZNEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 16 lutego. Minister W. 
i O. P. zatwierdził uchwaię sądu 
konkursowego w sprawie przyznania 
Karolowi Szymanowskiemu nagrody 
muzycznej Ministerstwa Oświaty na r. 
1929. : 


R. 


„Miss Europy“ zaczyna się więc kom- 
plikować. 

I jeszcze jedną trafną uwagę czyni 
w swym feljetonie Czesław Jankowski. 

Co właściwie reprezentują „najpięk- 
niejsze kobiety“, zgromadzone w tej 
chwili w Paryżu? Chyba nie piękno- 
ści „państwowe“, bo takich niema. A 
więc piękności narodowe, a więc naj 
czystsze i najpiękniejsze typy kobiet 
danych narodów? Tak się mówi. Ale 
jest to w rzeczywistości nieprawda! 
Przecież — twierdzi autor — ani n. 
Kostakówna, chociaż bardzo piękna — 
nie jest typem urody polskiej (za cał- 
kiem inną „główkę polską“ dostał nie- 
gdyś Gerson pierwszą nagrodę!), ani 
„Miss Europa“, Węgierka, p. Simon, 
nie ma w sobie nic z typu węgierskieg s 
bo jest bladą, delikatną blondynk, 
pciną gracji i wiotkości, a nie tempera 
mentu i życia. I tak samo ma się sprawa 
z innemi. 

Cóż więc miano na oku, wybierając 
te piękności „narodowe“? Nic innego, 
jak tylko samo „piękno kobiece pierw- 
szej klasy“, pozbawione wszelkich iun- 
nych specjalnych znamion. 

Idzie więc gra o piękno kobiecego 
ciała, idzie jakiś wyścig „sportowy” a 
niesamowity o najbardziej „okazową“ 
kobietę. 

Rozentuzjazmowani są nim męż- 
czyźni, a kobiety dzisiejsze, nigdy niv- 
syte rozgłosu swej urody, poruszają się 
w tem wszystkiem, jak zahipnotyzo- 
wane. 

Ale czy ta cała „wystawa“ jest czemś 
zdrowem 1 rozumnem, odpowiadają - 
cem godności kobiety i człowieka, a 


przedewszystkiem starej  helleńsko- 
rzymskiej i chrześcijańsko - romańskiej 
kulturze Europy — to już inna spra- 
Wad 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 16 lutego 1929. 


P. Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego rozporządzeniem z 13 lu- 
tego 1929 r. Nr. 252 z 1929 r. prze- 
niósł z dniem, r lutego 1929 r. p. Teo- 
dora Ruppa, nauczyciela Gimna- 
zjum państwowego w Buczaczu do Í. 
Gimnazjum państwowego w Stryju. 


KRONIKA 


| Lury 
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SOBOTA 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


Sobota 16 lutego 1929 o godz. 3 „Marja 
Stuart“ przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota 16 lutego 1929 o godz. 7.30 „Bo- 
rys Godunów”. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Juljanny p. 
Gr.-kat. Symeona 


W/schód słońca g 6 m 51 
Zachód „» „ 16 „ 50 


Długość dnia g 9 m 58 


Niedziela 17 lutego 1929 0 godz. 3-ej 
„Marja Stuart. 
Niedziela 17 lutego 1929 o godz. 7.30 


„Jedna jedyna noc“ operetka. 
Poniedziałek 18 lutego o godz. 7.30 „Bo- 
rys Godunów*. 


Miejskie teatry Lwowskie. Dziś wieczo- 
rem występuje Teatr Wielki z premjerą słyn- 
nego dramatu muzycznego  Mussorgskiego 
„Borys Godunów* który opracował zespół 
naszej opery pod kierownictwem znakomitego 
reżysera Uluchanowa i kapelmistrza Leszczyń- 
skiego. W tytułowej partji usłyszymy cie- 
szącego się ogólną sympatją artystę Śpiewaka 
p. Płońskiego. Dyrekcja dała temu pięknemu 
dziełu muzycznemu okazałą przepiękną, nową 
oprawę sceniczną tak pod względem dekora- 
cyjnym jak i kostjumowym, 

W Małym Teatrze ukaże się dziś po raz 
pierwszy pełna werwy scenicznej,  nieskoń- 
czenie dowcipna komedja A. Słonimskiego 
„Murzyn warszawski“ ciesząca się w Warsza- 
wie rekordowem powodzeniem. Humor i sa- 
tyra panują w tej komedji, mając świetnego 
swego przedstawiciela w reżyserze Rasińskim 
odtwarzającym główną rolę męską. Wyborna 
ta komedja grana będzie kilka dni z rzędu. 

Dyrekcja Teatru Miejskiego podaje do 
wiadomości że wszystkie miejsca redakcyjne 
i urzędowe w Teatrze Małym, jakie były wy- 
znaczone za poprzedniej dyrekcji — pozostają 
te same. Ponadto zawiadamia, że wobec uzy- 
skanej ilości opału obydwa Teatry zostały 
zabezpieczone od zimna. 


TEATR MAŁY. 


Sobota 16 lutego o godz. 7.30 „Murzyn 
Warszawski“. 

Niedziela 17 lutego 
„Murzyn Warszawski”. 

Poniedziałek 18 lutego o godz. 7.30 „Mu- 
rzyn Warszawski“. 


1929 o godz. 7.30 


REFERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Tajny kurjer“. 
CHIMERA; „Robert i Bertrand“. 

CASINO: „Nieboraczek'*. 
COLOSSEUM: „Dramat 
Rouge“. 
FATAMORGANA; „Kobiety na śliskiej 
drodze“. 
GRAŻYNA: „Człowiek z biczem™. 
KOPERNIK: „Carewicz”. 
LEW; „Romans Panny Opolskiej". 
LUNA: „Karkołomny pościg'. 
MARYSIEŃKA; „Carewicz'*. 
OAZA: „Błękitne noce“. 
PALACE; „Grobowiec wielkiej miłości**. 
PAN: „Człowiek z autem“. 
PASAŻ: Harry Peel „Panika“. 
PROMIEŃ; „Noc milości“. 
UCIECHA; „Casanova“. 


w Moulin 


W Biurze Orbis, Szpitalna 1, są do ode- 
brania zostawione dokumenty, wraz z portfe- 
lem, na nazwisko: Maks Citron, Putiatycze, 
p. Rohatyn. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych we Lwowie (gmach Muzeum Przemysło- 
wego, wejście od ul. Dzeduszyckich l. 1, I p.). 
W niedzielę, t. j. dnia 17 lutego br. o godzinie 
1r przedpołudniem w salach Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych nastąpi uroczyste 
otwarcie Wystawy Dzieł Sztuki grupy Arty- 
stów wielkopolskich „Plastyka“. Są to arty- 
ści-malarze: Bocheński, Dołżycki, Dziurzyń- 
ska-Rosińska, Elster, Hanytkiewicz, Jackow- 
ski, Krzyżański, Lam, Mroziński, Wołkow- 
ski, Wroniecki, a nadto z grupy lwowskiej: 
Kossak Karol. Wystawa otwartą jest codzien- 
nie od godz ro do 15 pop. 

Walne Zgromadzenie Izby adwokatów 
lwowskich odbędzie się dzisiaj w wielkiej sali 
rozpraw sądu okręgowego karnego. Na po- 
rządku dziennym znajdują się przedewszyst- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 lutego 1929. 


kiem wybory nowego wydziału, Rady dyscy- 
plinarnej, egzaminatorów oraz szeregu ko- 
misji Izby, 

Fizykat miejski przeprowadził się do da- 
wnego lokalu pl. Dąbrowskiego L 3. 


Prof. Twardowski doktorem „„ho- 
noris causa“ Uniw. warszawskiego. 
14 bm. odbyła się uroczystość mająca 
uzupełnić święto 25-lecia Polskiego 
Tow. Fiłozoficznego we Lwowie, we 
wtorkowem bowiem zebraniu nie mógł 
wziąć udziału prof. Kotarbiński z 
Warszawy, który skutkiem opóźnie- 
nia się pociągu przybył już po uro- 
czystości. Wobec zebranych członków 
Tow. i gości przemówił prof. Kotar- 
biński. Podkreśłiwszy zasługi długolet- 
niego prezesa i założyciela Towarzy- 
stwa, wręczył mu imieniem Wydziału 
humanistycznego Uniw. warszawskie- 
go dyplom doktora „honoris causa“. 
Po przemówieniach prorektora Gerst- 
mana i prof. Kleinera zabrał głos pre- 
zes prof. Twardowski, zaznaczając, że 
we wszystkich jego pracach wspierali 
go jak najdzielniej jego uczniowie. Z ko 
lei prof. Kotarbiński wygłosił odczyt 
p. t. „Analiza materjalizmu”. 


Pogrzeb ś. p. Albina Żychiewicza — 
jak już donosiliśmy — odbył się przy 
tłumnym udziale kolegów i znajomych, 
których sympatję i szacunek zdobył 
Zmarły niepodzielnie. Nad trumną 
młodego, a tak zasłużonego pracowni- 
ka i działacza społecznego przemówił 
na cmentarzu Łyczakowskim imieniem 
redakcji „Dziennika Lwowskiego” red- 
dr. Górka, imieniem kolegów i przy- 
jaciół politycznych — dr. Kazimierz 
Zakrzewski. 


Uznanie dla straży ogniowej. Jax 
wiadomo w ostatnich dniach kroniki 
notowały po kilka pożarów dziennie, 
przyczem prasa podnosiła z uznaniem 
dzielność naszych strażaków, którzy 
z narażeniem zdrowia i życia Śpieszyli 
do ognia. Zarząd miasta uznając te o- 
fiarne usługi strażaków miejskich prócz 
pisemnego uznania polecił wyasygno- 
wać pewną kwotę na nagrody straża- 
kom, którzy przy ostatnich pożarach 
szczególnie się odznaczyli. Zarządzenie 
to zarządu miasta spotka się zapewne 
z uznaniem szerokiej publiczności. 


Mrozy a wodociągi. W czasie o- 
statnich wielkich mrozów stwierdziła 
dyrekcja miej. zakładów  wodociągo- 
wych zamarznięcie odgałęzień od głó- 
wnego wodociągu do realności i insta- 
lacji wewnątrz domów w dwustu czte- 
rech realnościach, co stanowi 3 proc- 
instalacji wodociągów realnościowych 
we Lwowie. We wszystkich domach 
właściciele ich przystąpili natychmiast 
do odmrożenia urządzeń doprowadza- 
jąc prawie wszędzie do stanu używal- 
ności. W kilku jednak wypadkach nie- 
sumienni zarządcy domów pozosta- 
wili mieszkańców bez wody, nie trosz- 
cząc się zupełnie o odmrożenie wodo- 
ciągów. Wobec tego Komisarz Rządi 
p. o. prezydenta miasta Dr. Nadolski 
polecił, by Dyrekcja wodociągów przez 
swe organa, względnie przy pomocy 
instalatorów prywatnych przy inte<- 
wencji komisarjatów dzielnicowych 
spowodowała umożliwienie mieszkań- 
com tych realności korzystania z wo- 
dociągów domowych. Roboty mają 
być wykonane na rachunek właścicieli 
domów a koszty będą ściągane ewen- 
tualnie w drodze egzekucji. 


Pożary. Straż pożarna wezwana została 
wczoraj do drukarni „Sztuka? przy pl. Strze- 
leckim | 2, gdzie wybuchł ogień. Interwe- 
njowała ponadto za rogatką Żółkiewską ga- 
sząc szmaty, które w sklepie Antoniny Mo- 
szczak zajęły się od pozostawionego wiaderka 
z żarzącem się węglem. 


Usiłowane samobójstwo. Pogotowie ra- 
tunkowe wezwano wczoraj na ul. Krasickich 
l. 20, gdzie usiłowała otruć się lysolem żona 
kupca N. W. Po udzieleniu jej pierwszej po- 
mocy, zostawiono desperatkę opiece domowej. 
Powodem rozpaczliwego kroku był rozstrój 
nerwowy na tle zajścia rodzinnego. 


STOŁECZNA 


Gość amerykański. Wczoraj przy- 
był do stolicy gubernator miasta Mil- 
waukue w Stanach Zjednoczonych p. 
Hoan, powitany na dworcu przez de- 
legata Izby polsko- amerykańskiej p. 
Pankiewicza i przedstawiciela magi- 


stratu warszawskiego p. Szarmacha. P. 
Hoan przybył do Polski celem zwie- 
dzenia kraju i zapoznania się ze sto- 
sunkami. Należy zaznaczyć, że w Mil- 


waukue znajduje się znaczny odsetek 
Polaków. 


ZAGRANICZNA 


Drezno. Nowy rodzaj wozów tram- 
wajowych. Puszczono tu w ruch nowy ro- 
dzaj wozów tramwajowych, bardzo podobnych 
do typu wagonów, kursujących w dalekobie- 
żnych pociągach luksusowych w Niemczech, 
t. zw. pociągach D. Wozy są tak między sobą 
połączone, że można przechodzić z jednego do 
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drugiego podczas ruchu kolejki miejskiej, złu” 
żonej zazwyczaj z trzech do czterech wag? 
nów. Na każdym przystanku głośniki, dla W7“ 
gody publiczności, wywołują nazwy ulic. 


Przy obstrukcji, zaburzeniach tra“ 
wienia, zgadze, uderzeniach do głowy: 
bólach głowy i ogólnem niedomaganiw 
zażywa się rano naczczo szklankę natu* 
ralnej wody gorzkiej „Franciszka-Jó” 
zefa“. Na podstawie doświadczeń, do” 
konanych w klinikach chorób wewnę” 
trznych, woda Franciszka- Józefa jeż 
jedynym i najskuteczniejszym środkiem 
przeczyszczającym. Wszędzie do nabyc: 


Obywatelski komitet doraźnej pomocy 


dla ofiar surowej zimy w 

Z inicjatywy reprezentantów poli- 
tycznych B. B. W. R. sen. St. Za- 
krzewskiego, posłanki Jaworskiej i po- 
sła Strońskiego, przy współudziale p. 
Wojew. Gołuchowskiego odbyło się w 
dniu wczorajszym zebranie konstytuu- 
jące »Obywatelskiego Komitetu Do- 
raźnej Pomocy dla ofriar surowej zimy 
na Województwo Lwowskiew. 


W obradach wzięli udział p. Wo- 
jewoda Gołuchowski, sen. Zakrzewski, 
posłanka Jaworska, poseł Kosydarski, 
poseł Stroński, p. Bogdanowiczowa, 
prof. ks. Szydelski, prof. dr. Aller- 
hand, naczelnik Rogowski, radca Gro- 
cholski, prez. Litwinowicz, inż. Opol- 
ski, inż. Żerebecki, inż. Kolbuszewski, 
dr. Górka. Ponieważ zebranie zwołane 
zostało z dnia na dzień cały szereg o- 
sób branych przy pierwszych pomy- 
słach organizacyjnych pod uwagę i za- 
proszonych, ze względów rozmaitych 
nie mógł przybyć na zebranie. Praca 
ich jednak przewidziana jest w miarę 
możności porozumienia się przy naj- 
bliższem pełnem zebraniu komitetu 
organizacyjnego. 

Po zagajeniu przez p. Wojewodę 
wybrano prezydjum w następującym 
składzie: prezes prof. Zakrzewski, wi- 
ceprezesi prof. Allerhand i posłanka 
Jaworska, skarbnik ks. Szydelski se- 
kretarz inż. Żerebecki, 


Dr. Górka wygłosił krótki referat, 
kładąc nacisk na szybkość akcji, stan 
ludności najbiedniejszej, konieczność 
zdobycia poważnych funduszów zwła- 
szcza od poszczególnych instytucji i 
organizacji oraz bezpośredniość na- 
tychmiastowej pomocy, podkreślając, 
że akcja ta musi mieć inny charakter 
od zwykłych działań komitetów hu- 
manitarnych. W dyskusji poseł Kosy- 
darski postawił wniosek natychmiasto- 
wego zakupu so wagonów węgla i roz- 
dania najbiedniejszej ludności, przed- 
stawiając szczegóły realizacji wniosku. 
Poseł Stroński zapewnił o interwencji 
posłów Ziemi Czerwieńskiej, celem 
zdobycia funduszów u władz, przy ko- 
nieczności akcji obywatelskiej. Prof. 
Allerhand przedstawił zakres prac | 
wykonywanych przez społeczeństwo 
żydowskie i wyraził gotowość współ- 
pracy. Ks. Szydelski podkreślił apoli- 
tyczny charakter komitetu, który ma 
skupić wszystkie warstwy społeczne i 
uwzględnić wszystkich. W tej myśli u- 
chwalono porozumieć się z P. P. S.i 
ze sferami ukraińskiemi. Na wniosek 


Województwie Iwowskiem: 


posła Strońskiego zakooptowano “%4 
członków prezydjum Magistratu w 9% 
sobach komisarza Nadolskiego i P 
Frankowskiego oraz reprezentantów 
Rusinów w osobach p. Baczyńskiego ' 
Lipeckiego. Uchwalono wniosek po 
słanki Jaworskiej na wysłanie deputacji 
do Warszawy celem interwencji U 
władz centralnych. Uchwalono zwró* 
cić się w odezwie do najszerszyć 
rzesz społeczeństwa o składanie dat- 
ków w naturze i pieniężnych. N 
wniosek inż. Kolbuszewskiego ustalo; 
no rodzaj współpracy z gminą. ` 

myśl wywodów p. Rogowskiego po” 
stanowiono pobudzić do podobnej 
akcji miasta prowincjonalne. 

Prace komitetu rozdzielono 8 
trzy sekcje, mianowicie: 1. sekcja IF 
nansowa dr. Uhma, ks. Szydelski, 3 
sekcja rozdzielcza ks. Szydelski, 
Bogdanowiczowa, radca Grocholski, 3 
sekcja propagandowa dr. Górka, ód" 
Mejbaum, red. Laskownicki (o 26 
zdrowie pozwoli mu pracować). 
każdej sekcji przewidziana jest współ 
praca całego szeregu obywateli naszć” 
go miasta, która zostanie podana 
wiadomości po porozumieniu się. 


Komitet rozpoczął natychmiast 
działalność. Urzęduje w Magistracić 
drzwi Nr. 27, gdzie należy składać: a) 
datki w naturze, b) prośby o zapomo 
gi. Datki pieniężne prosi się składać do 
Miejskiej Kasy Oszczędności na rach” 
nek komitetu. 


SĘ 


Komitet wzywa miasta prowincjo” 
nalne do natychmiastowego zorgan" 
zowania analogicznych _ komitetów 
miejscowych z pełną autonomją, % 
tem, by jedynie w sprawach organiza 
cyjnych względnie interwencji 
władz centralnych zwracały się %0 
wyżej wymienionego komitetu lwow” 
skiego. 

Obecni zainicjowali z miejsca do” 
rażną zbiórkę wśród siebie, któr 
przyniosła 2.200 zł. Ofiarowali: Woj” 
woda Gołuchowski 500 zł, Dom Na 
rodny r.0090 zł, po roo zł.: prof. Za 
krzewski, komisarz Nadolski, pre” 
Litwinowicz, inż. Kolbuszewski, po 59 
zł.: poseł dr. Stroński, ks. Szydelsk» 
prof. Allerhand, naczelnik Rogowsk* 
inż. Opolski, dr. Górka, po 20 zł.: PÓŹ 
słanka Jaworska, inż. Żerebecki, ro Zł: 
p. Bogdanowiczowa. Dalsze składki ! 
zgłoszenia napływają. 


m me E 


To i owo. 


O szkołę pilotów. 


O ważności lotnictwa w mocar- 
stwowem znaczeniu Państwa spisano 
już tomy całe. Nasi sąsiedzi ze wscho- 
du i z zachodu rozbudowują lotnictwo 
w przyśpieszonem tempie, wysilając 
się na to, by zajęło ono dominujące 
stanowisko w ewentualnej obronie czv 
nawet ataku. 

Polska na tem polu nie może po- 
zostać na szarym końcu. Państwo ze 
swej strony czyni bardzo wiele, by 
jednak sprawa na właściwe wkroczy- 
ła tory, musi je poprzeć wydatnie całe 
społeczeństwo. 

Liga Obrony Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej pracuje od lat nad spopu- 
laryzowaniem zadań i celów lotnictwa 
w szerokich kołach ludności. Pewne 


postępy są już widoczne, wszystko t0 
jednak jeszcze za mało. Każdy obyw% 
tel Rzeczyposp. winien wreszcie zró” 
zumieć, czem jest dla Państwa lotni* 
two i jaki obowiązek ciąży na nim. 

Jednym z etapów w rozwoju n% 
szych sił lotniczych jest budowa CV 
wilnej Szkoły Pilotów L. O. P. P. Y 
Radomiu. To nie sprawa lokalna, 
teresująca jedynie najbliższą okolićć; 
o ważności takiej placówki szkolić! 
dla Polski winno być pouczone 
społeczeństwo, a któż jest w podo? 
nych wypadkach lepszym pośrednikie% 
i informatorem od prasy krajow?! 
Niechaj więc ona dzwoni na ala'” 
niechaj apeluje, a skutek będzie nież$ 
wodny. 

W tej myśli i my wystosowuje” 
gorące wezwanie: Pamiętajcie © cr 
wilnej Szkole Pilotów L. O. P. P- 
Radomiu! (e) 
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a GAZETA LWOWSKA z dnia 17 lutego 1929. Str. 3 
NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


"zh dokształcaljący dla lekarzy. 
dzi dokształcający dla lekarzy przy 
dziale lekarskim U. W. odbędzie 
" Marcu b. r. od dnia 14 do 23 
Cznie, Kandydaci na kurs otrzyma- 
| karte uczestnictwa, uprawniającą 
Orzystatnia z wykładów, zajęć 
yaktycznych oraz do zniżki kolejo- 


A W drodze powrotnej. Uczestni- 
| ok ursu, przybywającym z pro- 
BRC, na życzenie będą udzielane 


| bo 
| bmieszczenia na czas trwania kursu. 
Bloszenia na kurs do dnia r marca 


tować do II Kliniki Chorób We- 


Józef Watra-Przewłocki: »Szukanie 
oga<. Opowieść dnia wczorajszego. 
gy lkopolska Księgarnia  Nakładowa 
tola Rzepeckiego w Poznaniu. 


Największą zaletę tej książki sta- 
Wi szlachetna tendencja i poruszenie 
htsz ważnego problemu duszy 
dzkiejj Autor sam podkreśla w 
Bzedmowie i zwraca uwagę czytelnika 
podjęte zagadnienie, wypowiedzia- 
ni Już w tytule powieści. Bohater, 
tody inżynier, w ciężkiej walce o 
4 L zatracił wiarę w Boga i ufny w 
WÓJ własny rozum tudzież silną wolę, 
taca z Ameryki do swej wsi ojczy- 
ych gdzie pod wpływem zacnego pro- 
E cza oraz młodej narzeczonej, nau- 
ycielki, odnajduje w sobie dawną 
MIĘ i wróciwszy na łono ojczyzny, 
è także i kościoła, pracuje dla dobra 
daków, teraz dopiero pełen, szczęścia 
I spokoju. Całość wypada niestety do- 
YĆ blado wskutek niedostatecznego 
Ogłębienia stanu psychicznego. Typy 
Udz kie występują dosyć banalnie, bo 
or nie potrafił w nie tchnąć 
Ycia; wielka przemiana, która się do- 
E. w duszy bohatera, nie ma 
OŚĆ uzasadnienia i przeprowadzona 
Ostala w sposób nieco prymitywny. 
zecz napisana jest gładko, styl popra- 
Wny i swobodny, należy więc żywić 
Nadzieję, że w dwóch dalszych czę- 
ach zapowiedzianych przez autora, 
zdobedzie się p. Przewłocki na szczer- 
Sze į silniejsze akcenty, które blade 
Postacie bohaterów zabarwią rumień- 


wnętrznych na ręce asystenta dra 
Stanisława Hroma, Warszawa, Nowo- 
grodzka 59. 


Nagroda muzyczna Min. W. R. 
1 O. P. Minister W. R. i O. P. zgod- 
nie z wnioskiem jury przyznał na rok 
1929 nagrodę muzyczną Ministerstwa 
W.R.iQO.P. p. Karolowi Szyma- 
nowskiemu za koncert skrzypcowy. 

Wręczenie nagrody odbędzie się 
w dniu 22 lutego jako dniu urodzin 
Fryderyka Chopina. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Prof. dr. Aleksander Dąbrowski: 
Praktische Grammatik der deutschen 
Sprache. Zweite Auflage. Lwów. Wy- 
dawnictwo Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich 1928. 

O użyteczności gramatyki prot. 
Dąbrowskiego świadczy już choćby 
to, że w stosunkowo dość krótkim 
czasie pierwsze jej wydanie zostało 

yczerpane. Drugie jej wydanie, któ- 
re się właśnie ukazało, jest zmienione, 
względnie uzupełnione, tak że naukę 
języka z tego podręcznika czyni jesz- 
cze łatwiejszą i ściśle dostosowaną do 


programu szkolnego Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i i Oświecenia Pu- 
blicznego. Szczególnie zaś podnieść 


należy wartość dodanych do nowego 
wydania ćwiczeń, mających na celu 
ułatwienie biegłości językowej i naby- 
wanie większej pewności wc władaniu 
nim. Metoda prof. Dąbrowskiego jest 
przejrzysta. Jaknajmniej stara się on 
operować suchemi regułami grama- 
tycznemi, wprowadzając uczącego się 
prostemi zdaniami w tajniki grama- 
tyki. Czyni to naukę zajmującą a 
temsamem i mniej uciążliwą. Oprócz 
ćwiczeń, Których jest 130 wprowa- 
dził prof. Dąbrowski de nowej gra- 


matyki część IV obejmującą: Wort- 
bildung, (tworzenie słowa), Wortbe- 
deutung (znaczenie słów), Lehn-u. 


Fremdwörter (wyrazy przyswojone i 
obce). Wreszcie zaopatrzona jest książ- 
ka w słowniczek, umożliwiający ko- 
rzystanie Z gramatyki także tym, 


usługi może oddać uczniom na wyż- 
szym stopniu nauki, szczególnie zaś 
autodydaktom, którzy, posiadając już 
pewną biegłość językową, przez stu- 
djum tej gramatyki wiadomości swoje 
jeszcze bardziej mogą pogłębić. 

H. S. 


Ustawodawstwo Polskie z lat 1917 
1918. Tom III. Wydawnictwo nieurzę- 
rzędowe Ministerstwa  Sprawiedliwo- 
ści. Temi dniami ukazał się trzeci tom 
tego poważnego wydawnictwa, o któ- 
rego znaczeniu mieliśmy sposobność 
obszernie napisać w roku ubiegłym 
z okazji pojawienia się tomu pierw- 
szego. Tom III. obejmuje wszelkie 
akty prawodawcze, umieszczone w 
Dzienniku Ustaw z r. 1922. Tak ten 
tom, jak i poprzednie stanowią nie- 
zwykłe udogodnienie dla każdego, in- 
teresującego się poszczególnemi prze- 


o 


" BĘ) 


pisami prawnemi. OOdpadają bowiem 
liczne wątpliwości, czy pewna ustawa 
lub rozporządzenie obowiązuje jeszcze 
czy też nie — jak to bywa przy uży- 
waniu oryginalnego Dziennika Ustaw, 
lecz przy każdym wygasłym przepisie 
podano wyraźnie, od kiedy utracił 
moc obowiązującą wogóle czy czę- 
ściowo, względnie jakim uległ w ciągu 
następnych lat zmianom. Na dodatnią 
wzmiankę zasługuje umieszczony w 
tym tomie suplement do tomu I. i II. 
uwzględniający zmiany w treści tomu 
I. i Il, jakie zaszły po wyjściu tych 
tomów z druku. Byłoby jednak wska- 
zanem, aby suplementy w tomach na- 
stępnych drukowano jednostronnie, 
celem umożliwienia wklejenia odno- 
śnych  sprostowań w dotyczących 
miejscach wydawnictwa. 
A. L. 


* Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 


z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego 
i wołyńskiego 
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od 8 do 15 lutego 1929 r. 


Chłędowski Kazimierz: Królowa Bons. 
Obrazy czasu i ludzi. Wyd. 2-gie. Lwów 1929. 
Wyd. Zakł Nar. im. Ossolińskich. (Druk. W 
L. Anczyca i Ski). 80, str. 210, r nlb. 


Constitutiones Congregationis Poloniae 
Ancillarum Immaculatae Conceptionis B. Vir- 
ginis Mariae Cuius domus matrix in Pleszew 
archid. posnaniensis. Miejsce Piastowe 1929. 
Ex officina typ. Societatis S. Michaelis Arch. 
89, str. TOI, 3 nlb. 


Dorgeles Roland: Krzyże drewniane. 
Przeł. Zofja Iwanowicz. T. I., 80, str. 1-189. 
T. IL, 80, str. 193-403. Lwów 1929. „Dobra 
Książka” (Druk. A. Goldmanna). (Bibljoteka 
„Przygoda“ T3 4). 

Jubileusz, Pięćdziesięcioletni Towarzy- 
stwa Lekarskiego Lwowskiego [1877—1927]. 
Lwów z Nakł. Tow. Lekarskiego Lwow- 
skiego. Z druk. i litogr. Piller-Neumanna we 
Lwowie. 8], str. 86. 

Kremer Stanisław: Projekt nowej usta- 
wy o obrocie cukrem. I. Uzasadnienie. II. Po- 
stanowienia. Lwów 1929. Druk. Zakł. Nar. 
im. Ossolińskich. 80, str. 24. 


Nabożeństwo ku czci Świętej Teresy od 
Dzieciątka Jezus. Zabrał i ułożył Tadeusz Bi- 
rceki. Miejsce Piastowe 1929. Wydawnictwo 
Książnicy Michalineum. 8%, str. 63, 1 nlb. 

Obrady Zgromadzenia 
odbytego w dniu 30 grudnia 1928, staraniem 
zjednoczenia stanu średniego, oraz mieszczań - 


obywatelskiego , 


Lwów 1929. Pol- 


czniowego [1863—1929]. 
Bohaterów. 


skie Tow. Opieki nad grobami 
Druk. „Sztuka”. 80, str. 16. 
Sierakowski Kazimierz: Zarys monogra- 
ficzny powiatu horochowskiego, w opracowa- 
niu. Łuck 1929. Druk. Państwowa. 8°, str. 24. 


Statut _ Mieszczańskiego Towarzystwa 
Strzeleckiego król. stoł. miasta Lwowa. Lwów 
1928. Z drukarni Piller-Neumanna. 89, str. 21. 


Straszewski Feliks: Trójmian kwadrato- 
wy i dyskusja zagadnień drugiego stopnia dla 
klas wyższych szkół średnich. Wyd. 3-cie. 
Lwów-Warszawa 1929. Książnica-Atlas. 89, 
StA TSO: 


Żukiewicz Konstanty; Marja O.: Niewolnik 
Marji bł. Ludwik Marja Grignon de Mont- 
fort [1673-1718] Miejsce Piastowe 1929. Wyd. 
Książnicy Michalineum. Tłocznia Michali- 
neum. 8°, str. 58. 

Kos. T.: Iwan Neczuj-Łewyćkyj Kajda- 
szewa sinnja. [Wstup i zmist]. Napysaw. GAR 
Lwiw -Ternopil 1929. Nakł. Ukraińskoji Kny- 
harni i Antykwar. Druk. A. Sałewycza i Syna 
w Ternopoli 80, str. 22, 1 nlb. (Literaturno- 
krytyczna bibljoteka, cz IL). 

Kosowskyj Jakiw: Zaklatyj jar. Drama 


na 4 diji, w g widsłonach. Lwiw-Ternopil 
1929 Nakł. Wyd.wa „Podilska Teatralna Bi- 


blioteka* Druk. A. Sałewycza i Syna, 39 
Sam J 
Szuchewycz Stefan dr.: Spomyny z u- 


Ę da Ga skiego Towarzystwa Strzeleckego w sali tegoż | kraińskoji-hałyćkoji armji: (1918-1920). Cza- 
Cem Życia. Nit. którzy z językiem niemieckim mało są > yst 8 8 ji-hałyćkoj 
ow. we Lwowie. — Lwów 1929. Z druk. | styna I. Lwiw 1929. Wydaw.  Kooperatyw. 
obeznani, Książka, aczkolwiek pisana i litogr. Piller-Neumanna. 89%, str. 42. „Czerwona Kałyna”, (Druk. A. Goldmana), 
jest w języku niemieckim, wielkie (Rocznica) w 66 rocznicę powstania sty- 8°, str. 176. 
Te EO : 
ANDRÉ CHARPENTIER. 1!) ność, jaką zaczął ją otaczać od pewne- | grosza, a potrafię postarać się i o to, | chard spostrzegł, że nie posiada już 


Strzeż się. 


Widząc smutek dziewczyny, dodał 
Szybko: 

— Wiem, że na to jeszcze za wcze- 
Śnie, że ból twój jest jeszcze świeży, ale 
Cząs goi najgorsze rany, a ja ze swej 
strony chcę zrobić wszystko, by po- 
móc ci zwalczyć smutek. W tym celu 
nawet wezwałem cię do siebie, aby po- 
Mówić z tobą na ten temat. 

Eljana spojrzała na wuja ze zdzi- 
Wieniem i nieufnością. 

— Tak kochanie, chcę pomówić 
2 tobą o twej przyszłości. Wiesz, jak 
cię wódka, jak żywo mnie twój los 
obchodzi. Jeżeli nawet czasem okaza- 
em się surowym. w stosunku do cie- 

le, nie wątpisz, że robiłem to jedynie 
a twojego dobra. 

W myśli Eljana zaczęła się zasta- 
Rawiać nad słowami wuja, podejrzewa- 
Jąc jakiś podstęp. Niezrażony jej mil- 
Czeniem, bankier ciągnął dalej: 

— Bardzo źle robisz, „moje dziecko, 
Szukając wciąż samotności. Od rana 

O nocy przebywasz sama ze swojemi 
myślami, sama ze swem cierpieniem. 
Czas już, żebyś się otrząsnęła z tego 
Stanu i pomyślała trochę o tem, że ży- 
Cie musi iść swoim torem. Pewnego 

nia wyjdziesz przecież zamąż, za ja” 
legoś człowieka, który będzie ciebie 
wart... 

Łagodząc ponure spojrzenie, west- 
chnął. 

— Ach, Eljano, 
Cacjała... 

pozumidh grę opiekuna. Serdecz- 


gdybys tylko 


go czasu, już dawniej wzbudziła w niej 
podejrzenia; dziś podejrzenia te stały 
się pewnością. 

Hardo, odrzuciwszy w tyi głowę, 
spojrzała jasnym wzrokiem na ban- 
kiera: 

— Dziękuję ci bardzo, drogi wuju. 
za twą serdeczność, ale projekt twój 
jest miewykonalny. 

Zambarow wstal. Gniew, p 
wą łuną oblał mu policzki. 

— Czy mam to uważać za katego- 
ryczną odmowę? 

— Tak jest — odpowiedziała spo- 
kojnie. 

Zambarow zaczął nerwowo prze- 
chadzać się po pokoju, założywszy 
ręce wtył. Na jego twarzy malowała 
sie złość. Zatrzymawszy się przed Elja- 
1ą, zapytał: 

— Więc to 
słowo? 

Potakując skinęła głową. 

— Źle robisz! Bardzo źle! A w do- 
datku niczego tem nie osiągniesz. Da- 

wałem sobie radę w trudniejszych 


purpuro- 


jest twoje ostatnie 


sprawach — wyrzekł już z groźbą w 
głosie, podchodząc do niej. 
=- Postąpisz tak, jak ci kaze —= 


krzyknął wreszcie — w przeciwnym 


razie sama będziesz żałowała swego 
uporu. 
Uśmiechnał się ironicznie, zaczął 


drwić: 


—- Panienka rozpacza po narzeczo- 
nym — kryminaliście i dla niego od- 
rzuca uczciwych ludzi... Otóż dosyć 
już tego! Jestem panem w tym domu 
i wszystko musi być tak, jak ja każę. 
Wiesz, że majątek twój jest w mojem 
ręku; jeśli zechcę, nie dostaniesz anl 


abyś po dojściu do pełnoletności nie 
miała także pociechy z twojej wielkiej 
fortuny. Mam sposoby na to, aby cię 
zrujnować doszczętnie. Ostatni raz 
pytam: czy zgadzasz się być moją 
żoną?! 

Eljanę opuściły siły. Łzy gorące 
spłynęły po jej pobladłej twarzyczce; 
była samotna, nie miał jej kto bronić 
prżed nędznikiem. 

Oślepiony złością, bankier podniósł 
pięść nad głową dziewczyny. 

W tejże chwili lustrzana szyba 
okna pękła z trzaskiem na drobne ka- 
wałki. Zambarow opuścił rękę i odsko- 
czył ze strachem. Na dywanie, wśród 
szczątków szkła, leżał u jego stóp duży 
kamień, starannie owinięty w duży 
papier. Ochłonąwszy z wrażenia, ban- 
kier po chwili wahania schylił się i 
podniósł kamień, rzucony tajemniczą 
ręką. Rozwinąwszy go, zobaczył wypi- 
sane na papierze głoskami czerwonemi, 


jak krew, dwa słowa: »STRZEŻ SIĘ!« 


VI. 
ARLEKIN W CZARNEJ MASCE. 
Jacek I 


Laranchard, a raczej Wiktor 
Dupont, dzięki subsydjum wypłaca- 
nym mu przez bankiera, prowadził 
życie wygodne, odpowiadające dosko- 
nale jego temperamentowi. Żył szero- 
ko, nie licząc się z wydatkami, namię- 
tnie oddając się grze w karty i prze- 
grywając w klubie znączne sumy. 
W chwilach, gdy w portfelu zostawała 
jedynie podszewka, jechał do Zamba- 
rowa, który mu znów napełniał kie- 
szenie. 


Tego ranka, ubierając się Laran- 


ani jednego banknotu. Stawki nie- 
szczęśliwie podwajane ubiegłej nocy, 
doszczętnie opróżniły mu kieszenie. 
Nie przejmując się tem zbytnio, mru- 
knął: 

— Ba, to mi da sposobność zoba- 
czenia znów tego poczciwego bankie- 
ra. Ale, że mi karta nie szła, to fakt... 

W kwadrans później wierny Fabjan 
wprowadzał go do gabinetu Zamba- 
rowa. 

Na widok gościa, bankier nie mógł 
powstrzymać odruchu  niezadowo- 
lenia. 

— Bój się Boga! Znowu przycho- 
dzisz?., 

— Jak widzisz... stęskniłem się za 
tobą, nie widzieliśmy się tak długo — 
rzekł swobodnie, udając, że nie spo- 
strzega niechętnego przyjęcia. 

= Dopiero tydzień, jak byłeś, i, 
jeśli mnie pamięć nie myli, naciągnąłeś 
mnie na dziesięć tysięcy. 

—- Jeszcze o tem pamiętasz? Do- 
prawdy, nie jesteś zbyt uprzejmy. 
Mam jednak nadzieję, że mi nie robisz 
wyrzutów — uśmiechnął się zjadliwie. 

Bankier zrozumiał, że mu nie po- 
z nic ianego, jak poddać się loso- 

i. Zapytał krótko: 

== IE GI potrzeba? Tylko proszę, 
nie bądź wymagający. 

— Mie mogę wyrządzić zniewagi 
przyszłemu mężowi miljonerki, żąda- 
jąc mniej, niż kilkanaście małych bank- 
nocików. 

— Zdaje się, że małemi nazywasz 
te największe... 

— Jakbyś zgadł! Oczywiście. 

(C. d. n.). 
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Czem jest, gra w szachy? 


Lo mówi o tem 
Mówić o sztuce gry w szachy jest 
rzeczą niezmiernie trudną, już choćby 
z tego względu, że dotychczas nie u- 
stalono jeszcze definitywnie, czy gra 
ta istotnie jest sztuką. 

Bardzo chętnie  pogawędziłbym 
trochę o grze w tennisa, którą bardzo 
lubie. Gotów byłbym również napi- 
sać cokolwiek o mych licznych podró- 
żach, które porobiłem jako urzędnik 
ministerstwa spraw zagranicznych. O 
szachach jednak mówię bardzo niechę- 
tnie, mimo, że gry tej jestem wielkim 
miłośnikiem. Na dowód, jak mało 
mówię o grze w szachy, niechaj posłu- 
ży fakt, że w mej ojczyźnie (Kubie) 
bardzo wiele jest ludzi, którzy naj- 
mniejszego nie mają pojęcia o tem, że 
jestem mistrzem gry szachowej. 

Od wczesnej młodości interesowa- 
łem się żywo rozmaitemi problemami, 
dotyczącemi teorji gry szachowej, na- 
pisałem też mnóstwo prac na ten te- 
mat, a mimo to muszę się przyznać, 
że wciąż jeszcze nie jestem w stanie 
odpowiedzieć konkretnie na pytanie, 
czy gra w szachy jest sztuką, nauką, 
czy sportem. Jest rzeczą bardzo tru- 
dną wypowiedzieć w tej materii kon- 
kretny pogląd. O ile chodzi o mnie 
samego, to uważam grę w szachy prze- 
dewszystkiem jako rozrywkę ducho- 
wą, dodającą życiu uroku i urozmaice- 
nia. Często zdarzało się w mem życiu, 
że latami całemi nie zasiadałem do 
gry w szachy. Kiedy jednak czułem 
silne wyczerpanie i znużenie, zaczy- 
nałem grać. Znużenie fizyczne wyma- 
ga odświeżenia duchowego, — tylko w 
ten sposób może człowiek zachować 
w sobie wewnętrzną harmonję. 

Przypominam sobie moje spotka- 
nie z Aljechinem w Buenos Aires, 
gdzie zostałem pobity. Byłem wtedy 
pewny zwycięstwa i liczyłem na to. 
że spotkanie to pozwoli mi utrwalić 
mą pozycję mistrza Światowego gry 
w szachy. Grałem uważnie i ze skupic- 
niem, gdyż uświadamiałem sobie, że 
naprzeciw mnie siedzi poważny prze- 
ciwnik. Muszę jednak przyznać, że nie 
uważałem go za przeciwnika  niebez- 
piecznego. Dlatego prawdopodobnie 
popełniłem kilka błędów, które zade- 


słynny mistrz 


cydowały o mej porażce. Nawet w | 


trakcie gry nie wątpiłem, że zwyciężę. 
Ale brakowało mi trainingu. 

W tem, co tu mówię zawarta jest 
już odpowiedź na bardzo ważne dla 
szachisty pytanie: „W jaki sposób mo- 
że gracz polepszyć swą grę? Musi 
Stalegrać. 

Nie wolno mu robić tego, co 
ja robiłem, t. j. nie grywać czasami 
przez całe lata. Teraz odczułem do- 
piero następstwa mej opieszałości. 
Człowiek, który zbyt często walkę 
przerywa i zbyt długo oddaje się wy- 
poczynkowi, staje się w końcu nie- 
zręcznym i niedoświadczonym. 
cie jest jednak najlepszym korektorem 
błędów. Szachista, który odnosi poraż- 
kę, powinien szukać przyczyny swych 
błędów, starając się na podstawie wła- 
snych doświadczeń grę swą udosko- 
nalić. Dlatego też trzeba być wytrwa- 
łym w walce, dążąc do jaknajdalej 
idącego udoskonalenia swej gry. Grać 
trzeba stale, by stać się naprawdę 
zdolnym do prowadzenia walki. Nad- 
to trzeba mieć zawsze  jaknajwięcej 
zaufania do siebie samego i do swej 
gry. Każda porażka pociąga za sobą 
pewną apatję. Reakcja taka jest pe- 
wnego rodzaju gorączką. Ale stan ten 
nie jest długotrwały i ustępuje rychłe 
niiejsca nowemu zapałowi, nowej żą- 
dzy walki, aż do ostatecznego zwycię- 
stwa. A wtedy wszystkie drugorzęd- 
ne omyłki i szczegóły gry stają się dla 
nas odrazu widoczne. W trakcie walki 
uświadamia sobie człowiek wszystko, 
czego nie dostrzegł w czasie pokoju. 

Wszystko to odnosi się nietylko do 
mistrza gry w szachy, lecz i do każde- 
go szachisty-amatora, który na grę w 
szachy spogląda, jak na rozrywkę. I ten 
musi walczyć, musi podczas gry ob- 
serwować dokładnie wszystkie swoje 
posunięcia. Udoskonalenie gry może 


Ży- 


gry w szachy Josć Capablanca. 

być dwojakie: teoretyczne i praktycz- 
ne. Dla każdego gracza niezmiernie 
pożyteczne są jego własne obserwacje, 
dalej obserwacje i doświadczenia, na- 
byte podczas śledzenia gry innych sza- 
chistów, wreszcie pewne wskazówki 
teoretyczne, które przyswoić sobie 
można drogą lektury, literatury fa- 
chowej. 

Jedna okoliczność jest niezmiernie 
ważna: i rozrywka skoro ma być ce- 
lową, powinna stać się pewnego ro- 
dzaju walką, rzeczywistem skrzyżo- 
waniem broni. Tylko drogą poważne- 
go współzawodnictwa możemy osiąg- 
nąć cenne „doświadczenia. Musimy 
przytem poświęcać dużo uwagi bardzo 
licznym rzeczom, chcąc stać się do- 
skonałymi tylko w rzeczy jednej. Mu- 


turą, muzyką i sztuką. 

Wiara w siebie musi być nieza- 
chwiana. I ja uważam moją klęskę w 
Buenos Aires za wynik chwilowego 
niedopatrzenia. Klęskę poniosłem dla- 
tego, że od szeregu lat unikałem kon- 
sekwentnie wszelkich spotkań między- 
narodowych. Nie walczyłem, nie szu- 
kałem walki, jak zwykł to był czynić 
Capablanca lat poprzednich. Byłem 
spokojny i odpoczywałem na własnych 
wawrzynach. A jednak: jak piękną 
rzeczą jest walka? Dzisiaj to widzę ja- 
sno. Naprawię swe błędy. Będę znów 
brał udział we wszystkich europejskich 
zapasach międzynarodowych. Będę 
walczył i sądzę, że mój zardzewiały 
miecz znowu stanie się ostrym. 


Josć Capablanca. 
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Lwów odcięty od świata. 


W ciągu wczorajszego popołudnia 
trwała niezwykle silna wichura, która 
zasypując śniegiem tory, odbiła się fa- 
talnie na ruchu kolejowym. Nad wie- 
czorem musiano zamknąć nawet pod- 
miejskie linje koleiows Lwów - Brzu- 
chowice i Lwów-jaworów. 

Sytuacja o godz. ii w nocy była 
następująca: 

Lwów - Stojanćw. 
Lwów - Tarnopol, Lwów - Podhajce, 
Lwów - Sambor, jakoteż koleje pod- 
miejskie Lwów - Janów, Lwów - Brzu- 
chowice w dalszym ciągu nieczynne. 

Kursowały jedynie z wie!kiemi trud- 
nościami pociągi w kierunku Przemy- 
śla i Stanisławowa. 

Władze kolejowe czyniły nadludz- 
kie wysiłki, aby przynajmniej te dwie 
linje utrzymać dla ruchu, jednakże 
wysiłki te wobec żywiołu okazały się 
bezskuteczne. W ciągu nocy zaspy 
śnieżne pokryły i te dwie ostatnie ar- 


Lwów - Stryj. 
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terje komunikacyjne. 

W tej chwili Lwów jest dosłownie 
odcięty od świata. Pociąg stanisławow- 
ski Nr. 301 ugrzązł w śniegu pod 
Chodorowem, pośpieszny warszawski 
Nr. 904 ugrzązł w śniegu pod Rawi- 
czem, na linji Lwów-Kraków komple- 
rnie zasypany jest i 
Mszana-Gródek Jagielloński i Żórawi- 
ca-Rady mno. 

Dziś rano ruch pociągów w ubrę- 


RAS ANIE >= „kę 
SCRIS UŁAN 
i? 


bie calej Dyrekcji lwowskiej zostal 
z ż P 1 
wstrzymany zupełnie. Nie przysziy, 


ani też nie odeszły ze Lwowa Żadne 
pociągi. Władze czynią wszelkie 
wysilki, aby uruchomić przynajmniej 
linje Lwów- Rzeszów. Na przestrzeni 
tej pracują nad usunięciem cibrzymich 
ap tysiące robotników i liczne pługi 
odśnieżne. fest nadzieja, że w ciągu 
dnia dzisiejszego ruch na tej linji zo- 
sianie podjęty. 


Deficyty kampanji wyborczej w St, Zjedn. 


Ostatnia wyborcza kampanja w Sta- 
nach Zjednoczonych, uwieńczona wy- 
borem Hoovera, prowadzona byla nie- 
tylko z ogromnym rozmachem, ale i 
przy olbrzymim nakładzie pieniędzy. 
Na pytanie, skąd się te bajońskie, jak 
na amerykańskie nawct warunki, sumy 
brały, znajdujemy odpowiedź w sto- 
sunkach tamtejszych. Przegrana partii 
która była u steru rządów i wybór na 
stanowisko prezydenta kandydata prze 
ciwnej partji, oznacza gruntowną 
zmianę składu osobowego całej admi- 
nistracji państwowej i obsadzenie jej 
stronnikami zwycięskiej partji. Kto 
więc chciał utrzymać się na zajmowa- 
nem stanowisku, lub dostać się na in- 
tratną posadę dawał pieniądze na 
akcję wyborczą. IDawał, albo przynaj- 
mniej obiecał dać. Kiedy jednak mi- 
r:ęła gorączka wyborcza, a wynik wy- 


borów stał się znanym, wielu z tych, 
których spotkał zawód, nie Śpieszyło 
się z płaceniem zadeklarowanych sum. 
Wynik finansowy ostatniej kan.panji 
wyborczej dla partji demokratycznej 
jest zgoła smutny: wydano na akcję 
wyborczą o 1/2 miljn. dolarów więcej, 
niż wpłynęło na ten cel piemiędzy, 
stąd powstał półtoramiljonowy deficyt, 
króry trzeba przecie pokryć. Że nieła- 
twa z tem sprawa, o tem najlepiej 
świadczy fakt, że zwyciężony kandy- 
dat demokratów, gub. Smith, gorąco 
wzywał przez radjo członków swego 
stronnictwa, aby płacili skladki wybor- 
cze, aibo przynajmniej kupowali wy- 
dany świeżo zbiór mów wyborczych 
Smitha, gdyż dochód ze sprzedaży 
przeznaczony jest właśnie na pokrycie 
deficytu. Komu jednak potrzebna ta 
musztarda po obiedzie? 


Komunizm a dzieci 


Pisma sowieckie opublikowały w 
swolm czasie rozporządzenie Komisa- 
rjatu Oświaty, które byłoby w innych 
warunkach potraktowane jako coś 
nieprawdopodobnego, lecz ponieważ 
działo się to w państwie, ustrój i zwy- 
czaje którego są tak odmienne, przeto 
warto zwrócić na nie uwagę. 

Rozporządzenie to dotyczyło u- 
działu młodzieży szkół sowieckich w 
zbliżających się wyborach do sowie- 
tów. A więc każda szkoła powszechna 
w czasie wyborów miała być „sztabem“ 
agitacyjnym  partji komunistycznej, 
dzieci zaś miały przygotować odpo- 
wiednią ilość plakatów wyborczych, 
rozpowszechniać je wśród ludności i 
agitować na rzecz kandydatów komu- 
nistycznych. 

Wciągnięcie uczącej się młodzieży, 
a nawet dziatwy w akcję polityczną 
jest tylko logiczną konsekwecją całej 
polityki wychowawczej i zapatrywań 
„pedagogicznych“ rządu sowieckiego. 
Komunizm — to nietyłko polityczne 
przekonanie, lecz kult, pod wpływem 
którego winny znajdować się również 
i dzieci w które wpeja się przekonanie, 
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w Rosji sowieckiej, 
że niema Boga, niema rodziców i wo- 
góle rodziny — jest tylko komunizm, 
Lenin i IH-cia Międzynarodówka. 

Odpowiednio do tego partja ko- 
munistyczna założyła tak zwany „Kom 
somoł*” (Komunisticzeskij Sojuz Moło- 
dioży), obejmujący Starszą młodzież 
szkolną i tak zwany związek „pionie- 
rów“, do którego należą dzieci w wie- 
ku młodszym. Przy centralnych insty - 
tucjach sowieckich istnieją specjalne 
komisje kierujące ruchem komuni- 
stycznym wśród dzieci. Komisje owe 
szerzą agitację komunistyczną wśród 
dzieci, zakładają tak zwane „republiki 
dzieci“ i wydają książki, przeznaczone 
specjalnie dla dzieci. Ze szczególną e- 
nergją komuniści szerzą komunizm 
wśród dzieci na Ukrainie. Tłumaczy 
się to tem, że życie rodzinne na Ukra. 
inie nie uległo wpływom doktryny 
komunistycznej, a komunistom zale- 
ży właśnie na tem, aby w podrastają - 
cem pokoleniu ukraińskiem wyniszczy: 
wszelkie cechy przywiązania do rodzi- 
ny i do swego narodu i zrobić zeń 
prawdziwych internacjonalistów. 

O wzroście komunistycznej orga- 


następujące dane. W roku 1924 ©" 
żało do nich — 8o.oco dzieci; W "$ 
stępnym 1925 wskutek zarządzen 
przymusowego zapisywania się ! A 
kluczania opornych ze szkół, liczba © 
gwaltownie wzrosła i wynosiła 350-77* 
w roku 1926 — 450.573; w 1927 
412.537 i w roku 1928 — 457-572 
Dla krzewienia idei komunisty 
nej wśród dzieci wydaje się na U 4 
inie 9 tygodników. Oczywiście akcj 
komunistyczna wśród dzieci napot“ 
na znaczne przeszkody. Słusznie % 
znacza ,„Komunist', że akcja ta CIĄG" 
jest tamowana przez przeszkody tkwi 
ce w samej naturze dzieci, które P> 
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zadowalają się treścią prasy narzut? 
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nej im. To też dla pozyskania dze” 
komuniści stosują różnorodne metoći 
Niedawno naprzykład odbyła się W!“ 
ka zabawa dla dzieci w Leningra zę 
gdzie inicjatorka i organizatorka of% 
nizacyj komunistycznych wśród dz 
ci, żona Lenina — Krupska, oświe* 
czyła dzieciom: „Proście P na Bog" 
ażeby dał wam cukierków”. Jeśli Bo 
istnieje, to z pewnością spadnie z nie”: 
dużo cukierków”. Po chwili, ponie™ 
cukierki nie zjawiały się, dodaja: = 
teraz dzieci proście, ażeby Il-cia MĘ 
dzynarodówka dała wam cukierków * 
Po tych słowach posypały się z gó” 
cukierki, które dziacwa oczywiście FO" 
chwytala. fakiemi i analogiczne? 
sposobami chcą komuniści wykorzeż” 
z dzieci wiarę w. Boga, wpoić uatomie” 
kult dla komunistów. 
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Przed realizacją austr. 
polis ubezpieczeniowych 


Dnia 18 lutego rozpoczynają 5% 
w Warszawie rokowania między PO. 
ską a Austrją w sprawie waloryzać! 
przedwojennych polis austrjackich 10 
warzystw ubezpieczeń, działający“ 
przed wojną na terenie Małopolski * 
obejmujących kilkadziesiąt  tysit;" 
asekurowanych. Celem uzyskania j2$ 
najkorzystniejszej stawki waloryzacy? 
nej czynili ustanowieni przez Sąd KW 
ratorowic posiadaczy polis usilne sti 
rania osobiście i pisemnie u Rządł 
Polskiego o dopuszczenie ich do $ 
czestnictwa w tych pertraktacjach. *, 
związku z temi słusznemi postulatami 
rzeczników ogółu posiadaczy pol» 
odbyło się z inicjatywy Centralne? 
Stowarzyszenia Obrony  Wierzytć” 
ności we środę 13 b. m. w sali lwow 
skiej Izby Adwokackiej zebranie ms 
żów zaufania wierzycieli austrj. Zaki% 
dów ubezpieczeń przy współudzia” 
kuratorów pp. adw. Dr. Chołodeckić 
go („Allgem. Beamten-Verein"), adw 
Dr. Steinbergera („Gizela“) i „Wie 
ner Lebens- und Renten-Versiche, 
rungs-Anstalt'), adw. Dr. Einiglera * 
Dr. Altera („Feniks“) oraz delegato" 
Ć. $. O. W. pp. Maszczaka, Jul Ser 
nera i Sterna. Z mężów zaufania J% 
wili się m. in. pp. sędzia Dr. Sande 
adw. Dr. Nahlik („Gizela“), Dr. £ 
M. Roth („Feniks“), Piotr Lis jako de; 
legat kolejarzy, zaangażowanych prze. 
wojną w „Wiener Beamten-Verein ' 
t. p. zakładach asekuracyjnych. | 

Zebraniu przewodniczył Dr. Stet 
berger, na sekretarza wybrano p. JU” 
Seidnera. Referowali o dotychczas“ 
wej swej działalności u czynników 174 
dowych w Warszawie Dr. Steinberge" 
i Dr. Einigler oraz pp. Antoni Mas 
czak i radca Stern. W końcu uchw?” 
lono na wniosek p. Jul. Seidnera WY” 
słać telegraficznie następującą jedno” 
głośnie uchwaloną rezolucję do Mini” 
sterstwa Spraw Zagranicznych: 

„Mężowie zaufania wybrani prze 
posiadaczy przedwojennych polis 4% 
strjackich Tow. ubezpieczeniowych 9 
raz delegaci C. S. O. W. zebrani W° 
Lwowie dnia 13 lutego, domagają $* 
od Wysokiego Rządu możliwie szyb” 
kiego ostatecznego i korzystnego 7^ 
łatwienia waloryzacji przedwojennyć” 
polis i dopuszczenia kuratorów sądo 
wych do współudziału przy ustalam” 
miary i sposobu waloryzacji przy Pó 
traktacjach z rządem austej. w Wan 
szawie dnia 18 lutego się rozpoczy?* 
jących". 
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Ra wchodzącą uśmiechnięte spojrzenie 


Nr. 40 


Z sali sądowej. 
Wyrok w procesie o 


Ti la rozprawie wczorajszej przema- | 
DOM dalszym ciągu obrońca Wer 

kt > „Dr. Starosolski, zbijają- 
ły; Zenie prokuratora, jakoby istnia- | 

Jkiekolwiek dane do przyjęcia, że | 
8 oddał osk. Werbicki; poczem sta- | 
7 uzasadnić, że treść listów Wer 
„ AE8O do Janickiej nie zawiera w so- 
MIC podejrzanego. Obrońca kończy 


żę, M o zupełne uniewinnienie oskar- 
nego, 


nicz godz. I2-tej rozpoczął przewo- 
Ę 4 nadradca Mayer resumó, w 
i Aa zestawił całokształt wyników 
“wodu sądowego. Resumé to przed- 
ga 10he zostało z niezwykłem znaw- 
em materiału procesowego, z nad- 
Yczajną bezstronnością i zilustrowa- 
Goskonale cały stan sprawy. 
Po resumé wręcza przew. przysię- 
zby akta procesowe i ci udają się do 
Y narad. 


[i 


„Fala 


R. procesów politycznych nie , 
„3; zlośliwa, antypaństwowa robota | 


AR się raz po raz w różnych con- | 
SR kraju, „wytężone: 
SEJ uwagi Oraz WYSIKOW zi 
O Szereru. procesów lwowskich ko- 
stów, jakie toczyły się w miesiącu | 
, po 3-tygodniowwm procesie 
380 t Spd 
- BE dokonany na śp. Sobińskim, 
- ABA pomiedzialek 28 b. m. przed 
'Skim sadem przysięgiych 91 osób 


wymagając 


aili 
Ži 


O- 


31 komunistów 


zamordowanie Ś. p. 


kuratora Sobińskiego. 


Po r-godzinnej naradzie zwierzch- 
oik przysięgłych odczytuje werdyk:, 
mocą którego na I pytanie główne, cz: 
osk. Atamańczuk jest bezpośrednim 
prawcą strzału odpowiedziano r gło- 
Fi) „tak, a tr „Mie. Na pytanie tl 
główne, czy osk. Werbicki jest bezpo- 
średnim, sprawcą czynu, odpowiedzie- 
ji przysięgli 9 głosami „tak”, 3 „nie”; 
sa pytanie III ewentualne, czy Ata- 
piańczuk jest pośrednim sprawcą czy- 
nu, ii głosami „tak”, r „nie”; pytanie 
IV ewentualne w tensam sposób skon- 
struowane co do osk. Werbickiego we- 
bec tego odpadło. 

Trybuna udaje się na naradę, po- 

vodniczący ogłasza wyrok, 
Iwana Werbickiego skazuje się 


o 


rie Śraierci przez powieszenie. 
aś osk. Wasyla Atamańczuka na TO 
lat cieri icgo więzienia. 
y HEA: 
przed sądem. 
pozostających pod zarzutem jużto 


zbrodni zdrady stanu, już też zbrodni 
'nia spokoju publicznego, a to 

ii komunistycznej. Czyn- 
ce przedmiotem oskarżenia 
łnicnc zostaly w okręgu Sądu 
owego w Tarnopolu i tamtejsza 
prokuratura wygotowała akt oska- 
rzenia. jednakże Sąd Apelacyjny dele- 
gowal do przeprowadzenia tej sprawy 
Sad lwowski. 


ii 


9 
Sensacyjny proces 
Ą W ciągu wczorajszej rozprawy ze- 
Mawało kilkku świadków, którzy w 
m czasie uzyskali w Banku Wzaj. 
ted. pożyczki. Za pokrzywdzonych 
ło; uważają się, w przymusowem po- 
ky gu nie byli. Urzędnik Powsz. Ban- 
Wał tedytowego p. W. Bizanz zezna- 
Kol O zakontraktowanem przez dr. 

nika w tym Banku kupnie 60.900 | 
Z 


Ara KORIS i tow. 


dol., którą to transakcję później stor- 
nowano. O stanie majątkowym dr. 
Ko!nika relacjonował świadek Cieślik. 
Prof. gimnazjalny Stanisław Tyrowicz 
żyrował weksel swojemu szwagrowi 
Walkowiczowi, miał z tej racji wiele 
przykrości, uważa się za poszkodowa- 
nego przez Bank. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 lutego 1929. 


RTR O pp! CE SOG ON KWIECIEN WA 


Giełdy. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 15 stycznia 1929. 
5% Państw. Kon. 66.50, 4% |. z. Bku. 
Flipot. 41.50. Gazolina 27.75. Dolarówka 104. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 15 stycznia 1929. 
Na Giełdzie skromne obroty w hreczce 
oraz ziemniakach po cenach w ramach do- 
tychczasowych notowań. 
Ogólny obrót 90 tonn. 
Z powodu zastanowienia ruchu pociągów 
brak dowozu zbóż na targi. 
Zainteresowanie nadal minimalne. 
Tendencja, utrzymana, usposobienie 
ospaie. 
Ziemniaki przemysłowe loco stacja zalad, 
od 4.75 do 5.—. Hreczka od 36.50 do 37.50. 
Inne kursa niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 15 lutego 1929 


y St. Ziedu, 866875 89075 88675 

i franc. 34:87 3496 34:87 
123-98-00 124:29:00 123:67:09 

dja 35722  358:12 35632 
Kopenhaga 23790 23840 238730 
Londyn 43:29:50 43:4000 43:19 
Nowy Jerk 8:80 8:92 8'88 
Paryż 34:8300 349200 347410 
Praga 25396 26:45 2632 
Szwajcaria WZROK SZAGOLABALZTEW 
Sztokholm 23845 23905 23785 
Wiedeń 25:32 00 125:63 00 125:01:00 
Wiachy 45660 467800 465400 


5'i pożycza konwsrsyjna 67:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 67:00 
pożyczka kolejowa —— 10250 —— 
pożyczka dolarowa 8540 

dotarówka 14450 10475 000:00 

$'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
39, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komus. Baakn Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 15 lutego 1929 


Bank Dysk.  138:00  Modrzejów 30:00 
Rask Handl. 19960 Ostrowiec B. 105-00 
Zw. Šp. Zar. 8500 Starachowice 3425 
Rank Poiski (17570 Syndyk. rol. 1009 
Dabrowa 9175 Zieleniewski 14000 
Siła i Światło 1340 Zawiercie 16:00 
Warsz. cuk. 41:00 . Borkowski 13:50 
Węgie! 9.03 Bank Małop. 2709 
Cegielski 4350 Siersza d. 29:50 
Lihiop Rau 3709 Rudzki 41 00 
Bank Zachod. €000 Spirytus 225 
Firlej 5700 Wysoka 223-00 


Kraków, dnia 


Str. 7 


15 lutego 1929 


Bank Przem. 10500 Siersza d. 6708 
B. Polski 17200 Parowozy —— 
Zieieniewski 14000 Chodorów 209:0% 
Piasecki 13:50 Niemojewski 23100 
Tohan 12:50 Chybie 63:00 
GIEŁDA WTEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 15 lutego 1929 
Berlin 168:525 Czerniowce 61-00 
Budapeszt 12:955 Austr. kol. p, 4565 
Bukareszt 424 Goleszów 280-00 
Kopenhaga 13955 Cement 127:75 
Londyn 3451 Browary 10700 
Medjolan 3719  Alpiny 40:55 
N. Jork 71053 Berg u. Hit. 94556 
Paryż 2773 Poldi Fiuttea 20075 
Praga 21:0275 Prager Eisen 497:50 
Warszawa 76:04 Rima 125:00 
Zurych 1:36:66 36306 
Renta majowa 09) 1056 
Renta lutowa 090i 007 
Dunaj S. Adria 85 43 Zieleniewski 11585 
Bankverein 2515 Apollo 10200 
Bodeckredit 10939 Fanto 6:40: 
Kreditanstait 5900 Karpaty 61:25 
Hipoteczny 91:25 Galicja 60'0%: 
Kompas 15:70 Nafta 33:00 
Länderbank 3375 Sehodnica 1603 
Unionbank —— Rakszawa ——— 
Kolej półn. 114208 Bank Małop. 0:31. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia !5 lutego 1929 
Paryż 20:81:00 Perlin 12935 
Londyn 25:24:75 Wiedeń 73:06 
Nowy Jork 52000 Praga 15:585 
Włochy 251975 Warszawa 58:34 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 15 lutego 1929 
N. Jork 48535 Niemcy 20:461 
Holandja 12:12:50 Szwajcarja 25:242 
Francja 12432 Praga 16400 
Belgja 34:932 Wiedeń 34:54 
Włochy 9281 Warszawa 43:27 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 15 lutego 1929 
Londyn 12430 Holandja 10:25:06 
N. Jork 25:6100 Praga 18:96 
Włochy 133895 Niemcy 607:50 
Szwajcarja 492:50 Wiedeń 35960 


Każdy grosz wydany na towar obcy — 
przyczynia się do twego zubożenia! 


FREDERIC BOUTET. je 


Łebraczka. 


Zermena gotowa | 
Przejrzala się raz jeszcze w lustrze. | 
„Via zadowolona ze swego nowego pal- | 

iz uśmiechem porządkowała przed | 
Ustrem ciemne kędziory, pięknie od- | 

Uające od ładnej twarzyczki. Po wy- | 

fiu ostatnich dyspozycji kucharce, 
obiegła do gabinetu. by pożegnać 
Bca. 4 


już do wyjścia, 


I 
| 
, P. Dhaily od czternastu lat, jak zo- | 
+ ` 
tai wdowcem, miał dwa tylko uko- | 
pnia: jedyną córkę i pracę naukową. | 
„teraz także siedział zagłębiony w ja- | 
e 1 d - . g z 8) d PRAT 
ms dziele historycznem. Podniósi 
2 Za okrągłych szkieł. 

~- Dowidzenia, ojcze, wychodzę. 
„, = Dowidzenia. malutka. Wrócisz 
2 obiad, prawda? Twój narzeczony 
c 4 . 

IE dziś z nami? 
M Tak, ojcze. Spędzę popołudnie | 

Raulem i przyjdziemy razem na 
Obiad. 
p Doskonale, doskonale! 
© wieczora, Żermeno! 
Za 


7 . - . . . | 
Wybiegła lekkim krokiem na ulicę. | 

- AE pozostało duże, wygodne i wy- | 
p nine mieszkanie, w którem spędzi- | 
| | 
i 


Zatem 


4 całe Życie. Zrazu jako dziecko. pod 
„Pleką wychowawczyni, zastępującej 
JEJ matke, potem jako młoda panienka. 
. bo ślubie miała zamiar wraz z mę- 
©m pozostać przy ojcu. 

Była szczęśliwa: młoda, piękna, bo- 
2. a nadewszystko, kochana i ko- 
; Jaca. Szła na spotkanie z Raulem 
; UŚmiechała się na myśl, jak piękne 
Jest życie. 

Za Szła do przystanku tramwajowego. 

Czął mżyć przejmujący deszczyk. 

_ — Ach — pomyślała ze smutkiem 
~ Znowu ta staruszka... 
uż przy przystanku 


z. 


miała swój 


poszerunzk odziana w łachmany sta- 
SUR USA Bia się zazna, AW CWARZ 

ia blada jak płótno. Siwe włosy 
ookcywala podarta chusta. Z jękiem 
blagalnym wyciągała ku przechodniom 
dlonie, w których podawała sznurowa- 
dla na sprzedaż. 

Żermenie ściskało się serce na 
widok nieszczęśliwej staruszki. Wyjęta 
torebki monetę i wsunęła ją w wy- 
ciagnięca dłon. 

- Dziękuję, moja dobra panienko 

- powiedziała jękliwie. 

%/spółczucie dla tej kobiety ogar- 
nęło Żermenę z nową siłą. 

--- Nie widziałam was czas jakiś — 
powiedziała —- czy byliście chorzy? 

- Miałam gorączkę, panienko, bo 
gdy siedziałam tu na przystanku, 
schwycił mnie przeciąg, i zachorowa- 
łam. 

Kaszel przerwał jej mowę. 
— Nie możecie tak stać tu na des7- 
- powiedziała Żerimena. . 

Ach, deszcz mi nic nie szkodzi, 
tylko przeciągi. A zresztą, moja dobra 
panienko, muszę tu stać... trzeba jeść... 
a skąd mam wziąć na życie? 

—- To straszne. Weźcie i to jeszcze. 

Żermena podwoiła jałmużnę i nie 
mogąc już dłużej rozmawiać, zeszła 
schodami na dół do podziemnej koleji. 
W tej chwili wstydziła się prawie swe- 
50 szczęścia. ć 


(AE 


b. 
Jc] bv 


LA 
Pry 


CZU 


Wspomnienie staruszki, sprzedają- 
cej sznurowadła, prześladowało ją w 
czasie całego szczęśliwego popołudnia. 

- Nieszczęśliwa kobieta musi dla 
paru nędznych groszy stać na wichrze, 
deszczu i mrozie... 

Narzeczony zauważył jej przygnę- 
bienie. 

— Go ci jest, Zermeno? 

— Chciałam właśnie pomówić o 
tem z tobą. Chodzi tu o pewną biedną 
kobietę. 


Opowiedziała mu:o staruszce, sprze- 
dającej sznurowadła, i zakończyła: 

— Nie można patrzeć spokojnie na 
taką nędzę. Przypadek sprowadził tę 
kobietę na moją drogę, nie powinnam 
zadowolić się daniem jej samej tylko 
jsłraużny. Nieprawda? i 

— Tak, masz rację, Żermeno. Ko- 
cham cię jeszcze bardziej, gdy widzę 
cię taką. Ale co możemy dla niej zro- 
Lić? 

-- Możeby twój ojciec, Raulu, 
stóry ma takie stosunki, mógł nam po- 
móc? Plan mam już gotów. 

I przedstawiła zachwyconemu jej 
raądrością Rauiowi. plan okazania po- 
mocy staruszce. 


+ 


Nazajutrz Raul od rana zabrał się 
do roboty, a po upływie paru dni, 0- 
świadczył zachwyconej Żermenie, że 
wszystko już gotowe. 

Dziewczyna udała się na przysta- 
nek. Przedtem widywała codziennie 
staruszkę, ale mie mówiła jej nic o 
swych staraniach, nie chcąc w nieszczę- 


śliwej budzić, być może płonnych 
nadzieji. 


Stara była na swem miejscu. 

-- Mam dla was dobrą wiadomość 
--- zaczęła Żermena i opowiedziała jej, 
jaka zmiana losu ją czeka. 

— Widzicie, to nie przytułek, tyl- 
ko prywatna instytucja. Dostaniecie 
ciepły, wygodny pokoik, obsłużą was, 
opiorą, dadzą wyprawę, jedzenie jest 
świetne, sama kosztowałam. Pensjona- 
rze, to wszystko zacni staruszkowie, 
będziecie mieli towarzystwo. Z pewno- 
ścią będzie wam dobrze. Do końca ży- 
cia będziecie zabezpieczeni. Szczęśliwa 
jestem, że przy pomocy narzeczonego 
udało mi się to dla was wyrobić! 

Żermena spodziewała się wybuchu 
wdzięczności ze strony staruszki, ale 
stało się inaczej. Na pomarszczonej 


twarzy ukazał się przykry grymas. 

— Ach, więc to dlatego — powie- 
działa — przychodzili pytać się o mnie 
u dozorczyni! Taki wstyd na całą ka~ 
mienicę! Ale tego, co pani tu mówi, 
nie przyjmuję. Wyprawę? Czemu nie? 
Mogę wziąć, przyda się, ale reszty, ta 
nie trzeba. 

— Dlaczego? — spytała zdumiona 
1 zaskoczona Żermena. 

-— Nie chcę i już. Nie robię pani 
wyrzutów, ale trzeba było się mnie za- 
pytać, czy życzę sobie dobroczynności. 

-— Ależ to dla was spokój i wygo— 
da do końca życia! 

-- Nie chcę. |Jak pani chce wie— 
dzieć, to powiem. Mam przyjaciela... 

— Przyjaciela? Jakto? 

— No, kochanka... Jesteśmy razem 
od siedmiu lat... Stary Hipolit... može 
go pani kiedy widziała, taki z długą 
brodą, wyplata krzesła po domach. 
Mieszkamy w jednej izdebce. Wieczo- 
rem przychodzimy do domu, gadamy; 
pijemy wino, jesteśmy we dwoje i do- 
brze nam jest. Pani ma narzeczoneg» 
i teżby go napewno nie opuściła. [a 
kocham mojego, tak jak pani swojego. 
Nie opuszczę go, i koniec. 

Żermena patrzyła na nią zaskoczo— 
na. Ta nędza, ta starość! I coś podob= 
nego było kochane. Miało swoją mi~ 
iość! Czy to też miłość? Straszne! 

Uciekła drżąca, przejęta tak bardzo, 
że nie uszło to uwagi narzeczonego, 
z którym się właśnie spotkała. 

— Co ci jest, Żermeno? Co ci to, 
kochanie? Mów. Boję sie o ciebie. Ko— 
cham cię wszak nad życie. 

— Nie! Nie! — zawołała gorączko— 
wo. Nie pytaj mnie o nic, Raulu. Nie 
mów mi o miłości, błagam cię. Nie 
teraz! nie dzisiaj! 


ERSTE yć OOOO | 


Redaktor naczelny i odpowiedzizine4 


Dr. MARCELI SZAROTA. 


baj. 


Su. 8 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. 959/28/Spółdz. V. 6£2. Wpis firmy 
spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 2 pa- 
Ździernika 1928. Siedziba spółdzielni" Lwow. 
Brzmienie firmy: Spółdzielnia budowlano-mie- 
szkaniowa członków Związku  Profesorow 
szkół akademickich we Lwowic z odpowiu- 
dzialnością udziałami Przedmiot przedsiębior- 
stwa: a) zbieranie kapitałów wiasnych w po- 
staci udziałów członków, funduszu zasobowe- 
go, funduszów renowacyjnych i innych re- 
zerw; b) pozyskiwanie kapitałów obcych, po- 
trzebnych Spółdzielni do osiągnięcia jej ce- 
lów, a mianowicie: 1) kapitałów stanowią- 
cych własność członków, a złożonych przez 
nich na rachunki bieżące z przeznaczeniem i 
na warunkach, określonych specjalną umową 
Zarządu z poszczególnymi członkami, 2) 
wkładów oszczędnościowych tak członków jak 
i osób trzecich na warunkach, określonych 
specjalnym regulaminem, 3) kapitałów, otrzy 
mywanych we formie kredytów budowlanych, 
4) kapitałów inwestycyjnych, długotermino - 
wych, splacalnych w ratach a otrzymywanycu 
na zasadzie kredytów hipotecznych; c) zaku 
pywanie, sprzedaż, adaptowanie pod »udowę 
gruntów i gotowych budynków, a to tak na 
własność, względnie używanie Spółdzielni, jai: 
i poszczególnych członków; d) prowa lzen:e 
przedsiębiorstwa budowy tak we własnym za- 
kresie i przy pomocy środków technicznych 
i finansowych, jak i przez oddawanie budov: v 
na mocy konkursów ofertowych przedsię- 
biorstwom budowłanym, prowadzeni: budo 
wy na rachunek własny Spółdzielni, jak róv- 
nież i komisowo na rachunek członków; e) 
administrowanie urządzeniami Spółdzielni, jak 
wodociągi, gaz, elektryczność, kanalizacja, 
pralnia, zakłady kąpielowe, dom izolacyjny, 
pogotowie straży ogniowej, skład opałowy, o- 
chronka, dom towarzyski, teatr, zakład db- 
staw i t. p.; użyczanie członkom pomocy 
technicznej i finansowej przy zakupie grunti 
pod budowę, budowie i remoncie domów, za- 
kupie budynków mieszkalnych. Czas trwania 
spółdzielni: nieograniczony. Udział członka 
wynosi 1.000 zł, płatny jednorazowo przy 
przystąpieniu lub w 1o bezpośrednio vo sobie 
następujących miesięcznych ratach z góry; 
członek może posiadać dowolną ilość udziałów. 
Odpowiedzialność członków za zobowiązania 
spółdzielni zadeklarowanymi udziałami. Za- 
rząd spółdzielni składa się z 3 członków, kto- 
rymi wybrano Prof. Dra Stanisława Niem- 
czyckiego, inż. Kazimierza Zipsera i Prof. Dra 
Włodzimierza Sieradzkiego. Zarząd podpisują 
dwaj członkowie zarządu pod wyciśniętą pie- 
częcią firmy. Ogłoszenia uskuteczniane będą 
w „Gazecie Lwowskiej“. Likwidacja będzie 
przeprowadzona wedle przepisów ustawy. 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 26 września 1928. 1185 


Firm. 675/28/Stow. IV. ro. Wpis rozwią- 
zania i likwidacji. Na podstawie zgłoszenia 
z dnia 28 listopada 1928 zarządza się z datą 
dzisiejszą, w tus. rejestrze handłowym wpis: 
1) rozwiązania i likwidacji firmy stowarzysze- 
niowej „Spółka gospodarcza nauczycieli lu- 
dowych powiatu gorlickiego — Stowarzysze- 
nie zarej, z ogr. odpow. w Gorlicach“, oraz 
2) nazwisk likwidatorów: Wojciecha Szatki, Aa 
toniego Jankowskiego, Franciszka Gabryela i 
Wojciecha Różyckiego. 1198 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 1 grudnia 1928. 


KONKURSA. 


LW. 49.391/28/F. 

"Tymczasowy Wydział Samorządowy w li- 
kwidacji we Lwowie ogłosił konkurs w celu 
nadania stypendjum z fundacji śp. Karoliny 
Remerowej w rocznej kwocie 1400 zł., prze- 
znaczonego dla doktora medycyny, pragną- 
cego dalej się kształcić zwłaszcza w zagra- 
nicznych zakładach. — Pierwszeństwo służy 
członkom rodziny Doboszyńskich.  Udoku- 
mentowane podania, wystosowane do Tymcza- 
sowcgo Wydziału Samorządowego w likwida- 
cji we Lwowie, należy wnosić do 20 marca 
br. na ręce Rady Wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 

Szczegółowe warunki podane są w ogło- 
szeniu konkursu, udzielonem  Dziekanatom 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu lwowskiego 
i krakowskiego, oraz na tablicy ogłoszeń Tym- 
czasowego Wydziału Samorządowego w likwi- 
dacji we Lwowie, pl. Smolki 3. 1196 


KURATELE. 


P. 87/27/12. Ogłoszenie pozbawienia wła- 
snowolności, Marjanna z Drobnych Misiuro- 
wa, lat 26, córka Rozalji i Michała, żona 
Ludwika z Juszczyna Nr. d. 232 całkowicie 
pozbawiona własnowolności z powodu choro- 
by umysłowej. Kuratorem ustanowiony mąż 
Ludwik Misiura, gospodarz w Juszczynie Nr. 
d. 232 1206 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Maków, dnia 21 marca 1928. 


LICYTACJE. 
E. 465/28/5. Edykt. W dniu 19 marca 
1929 O godzinie 9-tej rano w Sądzie tutej- 
szym biuro Nr. 20 odbędzie się licytacja 3/8 


części realności lwh. 9a gm. Tyniec, składają- | 


SEES ATEO ATST DED AT ROTO OKE KA EO APA 


GA Nr. 40 


ZETA LWOWSKA z dnia 17 lutego 1929. 


cej się z pb. Ik. 218 z domem wartości 1500 
zł. z pg. lk. 265 ogród wartości 200 zł. Naj- 
niższa oferta 450 zł. 1207 


Sąd grodzki, Oddział II. 
Skawina, dnia 19 stycznia 1929. 


E. 805/28/14. Edykt licytacyjny. Na wnio 
sek strony egzekwującej Antoniego i Marji 
Sikorów w Tarnawie górnej odbędzie się dnia 
4 kwietnia 1929 o godzinie 9 przedpołudniem 
w biurze Nr. 92 licytacja a) 1/2 realności lwh. 
187 gminy Ponikrów i b) 1/6 części realności 
lwh. 135 gminy Tarnawa górna. Wartość sza- 
cunkowa realności ad a) 239 zł 85 gr., ad b) 
5175 zł. 84 gr. Najniższa oferta realności 
ad a) 159 zł. 90 gr., ad b) 3450 zł. 56 gr. 


Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 1209 
Sąd grodzki, Oddział I. 

Wadowice, dnia 28 stycznia 1929. 
E. 2759/27/9. Edykt licytacyjny. Dnia 
15 marca 1929 o godzinie rr przedpołudniem 


w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licy- 
tacja całej realności lwh. 4309 ks. gr. gm. 
kat. Zakopane objętej, składającej się z par- 
cel gruntowych. Realność ta oszacowaną zo- 
stała na kwotę 764 zł. Najniższa oferta wy- 
nosi kwotę 5o9 zł. 32 gr., poniżej której sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty doty- 
czące tej sprawy, jakoto wyciąg hipoteczny, 
wyciąg katastralny i protokół oszacowania 
można przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 
w godzinach urzędowych. 1195 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 22 stycznia 1929. 


E. VIII. 5635/27/19. Edykt licytacyjny. 
Dnia 20 marca 1929 o godzinie Io-tej w biu- 
rze Nr. 78 podpisanego Sądu odbędzie się li- 
cytacja 1o-procentowego udziału ograniczonej 
własności pola naftowego „Rećka* obj. wl. 
3586 ks. naft., z kopalnią „Tośka“ z inwenta- 
rzem i urządzeniem kopalnianem w Borysła- 
wiu firmy „Pokucie“ własnego. Wartość sza- 


cunkowa 7.211 zł. Najniższa oferta 2.403 zł. | 


66 gr. Wzywa się osoby, któreby posiadały 
prawo czyniące powyższą licytację niedopusz- 
czalną, by prawa te przed powyższym termi- 
nem licytacyjnym w tut. Sądzie zgłosiły pod 
rygorem późniejszego nieuwzględnienia tako- 
wych. Interesowanych odsyła się do edyktu li- 
cytacyjnego na tablicy tut. Sądu ogłoszonego. 
Sąd powiatowy. 
Drohobycz, dnia 28 grudnia 1928. 1193 


E. V. 3335/28. Edykt. Dnia 15 marca 
1929 O godz. 9 rano odbędzie się w tutej- 
szym Sądzie biuro Nr. 30 licytacja 1/3 części 
realności whl. 28 gminy kar. Zabłocie to 
jest domu, gruntu ornego i ogrodu. Wartość 
szacunkowa 9.614 zł. 60 gr, Najniższa oferta 
6.409 zł. 74 gr. 1222 

Sąd Grodzki w Tarnowie. 


E. V. 3017/28. Edykt. Dnia 15 maca 
1929 o godz. 9 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 30 licytacja a) 1/3 części re- 
alności whl. 76 i 77 gminy kat. Zabłocie i b) 
1/3 części realności whl, sro gminy kat. Gra- 
bówka to jest budynku mieszkalnego, młynu 
parowego i ogrodu. Wartość szacunkowa ad 
a) wynosi 341.993 zł, ad b) 266 zł. 66 gr. 
Najniższa oferta ad a) 170.996 zł. so gr. ad 
b) naa Zb gą (FR 1221 

Sąd Grodzki w Tarnowie. 


E. V. 3391/27. Edykt, Dnia 8 marca 
1929 O godz. 9 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro 30 licytacja realności whl. 8o 
gminy Grabówka t. j. zabudowań gospodar- 
czych, i gruntu o powierzchni 5 ha 52 a 23 
m?. Wartość szacunkowa 9.999 zł. 74 gr. Naj- 


niższa oferta 4.999 zł. 87 gr. 1220 
Sąd Grodzki w Tarnowie, 
E. 1002/28/6. W sprawie egzekucyjnej 


Leona Vogla do rąk dra Forschera adw. w 
Muszynie, przeciw stronie zobowiązanej Se- 
manowi Krynickiemu Libie Braum w Krynicy 
zdroju i Grzegorzowi Jakubowiczowi w 
Żywcu. O zniesienie współwłasności realności 
whl. 106 ks. gr. gm. kat. Krynica zdrój, na 
podstawie warunków licytacyjnych, które się 
zatwierdza, będzie sprzedaną przez publiczną 
licytację wyżej wymieniona nieruchomość 
składająca się z parcel 1. kat. rrr i 150 jako 
las w katastrze oznaczonych a będących rze- 
czywiście rolą, za cenę wywołania 2000 zł. 
w dniu 8 marca 1929 godzina 9 rano Licy- 
tacja odbędzie się w biurze Nr. 7 podpisanego 
Sądu. Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty 
można przejrzeć w tut, Sądzie biuro Nr. 4. 


Sąd grodzki, Oddział IV. 121g 


Muszyna, dnia 18 stycznia 1929. | 

E. 5916/26. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
kwietnia 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie 
się w niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. 
IV. licytacja 3/24 części realności whl. 54, 
91, 93, 95, 96, 100, 206, 232 i 233 gm. Ho- 
Íosko wielkie. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależnościami: 31.396 zł. 75 gr. Najniż- 
Sza oferta; 20.931 zł. 16 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Warunki licyta- 
cyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
podpisanym Sądzie. I217 

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV. 

Lwów, dnia 7 lutego 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 536/19/28. Ogłoszenie. Podaje się do 
powszechnej wiadomości, że w dniu 20 lutego 


OE DE R ROZ a o... AM I U || 


1929 w kancelarji Urzędu gminnego w Ła- 
nach komisarz hipoteczny Sądowi tutejszemu 
przydzielony, rozpocznie dochodzenia celem 
założenia zniszczonej księgi gruntowej gmi- 
ny katastralnej Łany. 1179 
Sąd grodzki. 
Bóbrka, dnia ro lutego 1929. 


Obwieszczenie. Prezes Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie zamianował Przewodniczącym 
Trybunału Sądu Przysięgłych na I zwyczajną 
w dniu 4 marca 1929 rozpocząć się mającą ka- 
dencję Sądu przysięgłych w Sądzie okręgo- 
wym w Wadowicach, Prezesa Sądu okręgowe- 
go Dra Jana Szwarcenberg Czernego, zaś za- 
stępcami przewodniczącego: Wiceprezesa S4- 
du okręgowego Stefana Zapałowicza, oraz Sę- 
dziów okręgowych Romana Kubiczka, Dra 
Michała  Szybalskiego, Józefa Babińskiego, 
Zdzisława Łodzińskiego, Stanisława Machal- 
skiego, Józefa Kassolika, Kazimierza Szyposza 
i Leona Kurzera. 1203 

Wadowice, dnia 23 stycznia 1929. 

Prezes Sądu okręgowego. 


C. XV. 90/29. Edykt. Strona powodowa 
Józef Bergman, kupiec w Borysławiu wniosła 
skargę przeciw stronie pozwanej Firmie: Dom 
Techniczno-Handlowy „Józef Tarapani i Ska“ 
w Borysławiu, ul. Pańska o 75 dolarów U. 
S. A. zpn. do lcz. C. XV. 90/29. Audjencja 
do ustnej rozprawy wyznaczoną została na 
dzień 6 marca 1929 godz. 9 przedpoł. w tym 
Sądzie, biuro Nr. 66. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
Dra Zygmunta Kibitza, adwokata w Borysła- 
wiu kuratorem, który ją będzie zastępował na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełno- 
mocnika. 

Sąd grodzki, Oddział XV. 

Drohobycz, dnia 28 stycznia 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa IV. 16/29/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużników Zofji Gutherz i Ryfki Laji 2-pa 
im. Gutherzowej w Oświęcimiu otwiera się w 
myśl $ r o ug. postępowanie ugodowe. Ko- 
misarzem ugodowym ustanawia się p. Ludwika 
Osuchowskiego, Naczelnika Sądu grodzkiego 
w Oświęcimiu, a zarządcą ugodowym p. Dra 
FE. Reicha, adwokata w Oświęcimiu. Wzywa 
się wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgło- 
sili do dnia 10 marca 1929 w Sądzie grodzkim 
w Oświęcimiu. Audjencję ugodową wyznacza 
się w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu biuro 
p. Naczelnika Sądu na dzień 19 marca 1929 
o godz. 11 przedpołudniem. 1200 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Wadowice, dnia 7 lutego 1929. 


Sa IV. 18/29l1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Józefa Klugera, kupca w Oświęci- 
miu otwiera się w myśl $ 1 o ug. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia się 
p. Ludwika Osuchowskiego, Naczelnika Sądu 
grodzkiego w Oświęcimiu, a zarządcą ugodo- 
wym p. Dra Maurycego Goldberga, adwokara 
w Oświęcimiu. Wzywa się wierzycieli, aby 
swoje wierzytelności zgłosili do dnia ro marca 
1929 w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu. An- 
djencję ugodową wyznacza się w Sądzie grodz- 
kim w Oświęcimiu biuro p. Naczelnika Sądu 
na dzień 22 marca 1929 © godz. 9 przedpo- 
łudniem. 1201 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Wadowice, dnia 9 lutego 1929. 


Sa. IV. 30/14/29. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Chune Goldfreunda, kupca w Bia- 
łej otwiera się w myśl $ 1 o ug. postępowania 
ugodowego. Komisarzem ugodowym  ustana- 
wia się p. Dra J. Wiśniewskiego, Nacz. Sądu 
grodzkiego w Białejj a zarządcą ugodowym 
Dra Maur. Nichthausera, kand. adw. w Bia- 
lej. Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzy- 
telności zgłosili do dnia 28 łutego 1929 w 
Sądzie grodzkim w Białej. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie grodzkim w Białej, 
biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 11 marca 
1929 © godz. 9 przedpoł. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Wadowice, dnia 31 stycznia 1929. 


T. 159/28/3. Edykt. Jakób Swierkosz, syn 
Macieja, urodzony :1889 w Stryszawie, uow. 
Żywiec, żołnierz 56 p. p. b. armji austr. za- 
ginął na wojnie z wiosną 1915 r. bez wieści. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
uwiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio- 
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Wadowice, dnia 19 stycznia 1929. 


1202 


Sa 6/29/4. Edykt. Uchwałą Sądu Okrę- 
gowego w Samborze z dnia 23 stycznia 1929 
Sa 6/29/2 otwarto poostępowanie ugodowe do 
majątku Leiby Richtera i Schapse Richtes, 
właścicieli sklepu bławatnego w Drohobyczu. 
Ustanowiono komisarzem  ugodowym Dra 
Zygmunta Osuchowskiego, Naczelnika Sądu 
grodzkiego w Drohobyczu, zaś zarządcą ugo- 
dowym Chamina Wcissbara, kupca w Droho- 
byczu. Wierzytelności zgłosić należy u komi- 
sarza ugodowcgo najpóźnicj do dnia 1 marca 
1929. Audjencja ugodowa odbędzie się 1 marca 
1929 godz. to w Sądzie grodzkim w Droho- 
byczu, sala Nr. 51. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 30 stycznia 1929. 


1204 


Sa 4/a9lą. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 12 stycznia 1929 


ę 
pi ko 
yyt 


Sa 4l29/2 otwarto postępowanie u 0 
majątku Wolfa Hauptmana, kupca W Ba 
towskiej Ustanowiono komisarzem czejnik! 
Dra Zygmunta Osuchowskiego, r arri 
Sądu grodzkiego w Drohobyczu, za5 2%" pygj 
ugodowym Leona Rothmana, kupca t U 
kotowskiej Wierzytelności zgłosić naley 4 
komisarza ugodowego najpóźniej do żę SIE 
lutego 1929. Audjencja ugodowa odbęd”! r 
dnia $ marca 1929 o godz. ro w Sądzić Buy 
kim w Drohobyczu, sala Nr. 51. 
Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 22 stycznia 1929 __„m” 
LPr. 9685/29 Lwów, dnia 13 lutego V 
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oedukacyjnego Seminarjum na ii% | polit 


0: © A R. : . T r m 
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Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50", zamiejscowe 30V,, droższe. 


191 | cielskiego z prawem publiczność : 
St. Sobińskiego w Cieszanow szej ; 
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„Drukarnia Polska“, Lwów, wl. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Naiczytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


